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Wojskowe ipolityczne pokłosie 
wydarzeń warszawskich.

(tp) Kraków, 21 sie rpn ia .  Rzut oka na wy* 
padki odgryw ające się w W arszaw ie, po­
zw ala ju i  dzisiaj na szereg zasadniczych  
stw ierdzeń i w niosków .

S tro n ę  w o jsk o w ą  tej p róby  p o w s ta n ia  
należy  ju ż  dzis ia j uw ażać za ca łk iem  jaiłuą. 
W szelkie fa k ty  p rz e m a w ia ją  za tem, że 
czynnik i,  k tó re  w znieciły  rew oltę  w a rsz a w ­
sk ą  p rzy  u s ta la n iu  swych p lan ó w  w ycho­
dzi ły  z założeń, k tó ry c h  ła tw o  d a ją c a  sie 
poznać n ierea lność  po tw ie rdz i ła  w m iędzy­
czasie  przeb ieg  w jp a d k ó w .

W obec stosunkow o szybkiego posuw ania  
sie  naprzód arm ji sow ieckiej z końcem  
Jipca pow stańcy byli najw idoczniej prze­
konani, iż przesunięcie się frontu niem iec- 
ko-sow ieckiego w kierunku W arszaw y bę­
dzie się  dalej odnyw ało w ówczesnem  
tem pie.
. S peku low ali  oni wiec n a  ew entualność,  
ze przez za inscen izow anie  p o w s ta n ia  we 
w zględnem  pobliżu f ro n tu  będą  m ogli do 
tego s topn ia  w p ły n ąć  n a  w y d arze n ia  w ojen­
ne w re jon ie  W arszaw y ,  że nie t rzeba  bę­
dzie liczyć sie z jak ąk o lw ie k  energ iczną  
p rzec iw akc ją  Niemców, celem z l ikw idow a­
li :a p o w s ta n ia  w W arszaw ie .

W skutek ustabilizow ania się jednak  
sytuacji frontow ej pod W arszawą, 
dowództwo niem ieckie uzyskało  
szerokie m ożliw ości w ykorzystan ia  
dla w łasnych  celów  m om entu za­
skoczenia, jaki pow stańcy pragnęli 
w ygrać na niekorzyść w ojsk  n ie­

m ieckich.
J u ż  sam  fakt,  że s t ro n ią  niemiecka, sk rę ­
p o w a n a  bezpośredniem i w y d arze n iam i wo- 
jennein i na wschód od W arszaw y ,  zacho­
w a ła  sobie na  te ren ie  m ia s ta  całkow itą  
swobodę działania, przyczem bez wszelkich 
trudnośc i  by ła  w s tan ie  w ydać wszelkie k o ­
nieczne zarządzenia  celem z l ikw idow an ia  
r °zrucliów, m u s ia ł  zgóry  w p łynąć  na  o s ta ­
teczny w y n ik  tego rozpaczliwego p rzed­
sięwzięcia.

Korzyści,  w y ła n ia ją c e  sie d la  s t ro n y  
niemieckiej,  m u s ia ły  być tein większe, że 
rozkaz dto w zniecenia rozruchów, nakazany  
przez Londyn i w ydany przez gener a 
Bóra, został ogłoszony przedwcześnie i to  
wśród w szelkich oznak n iezw ykłego zde­
nerwowania. Jeże li  s ie  poza tem  uwzględni,  
że wobec braku jak iejkolw iek  praktycznej 
pomocy z zew nątrz zwolennicy g en e ra ła  
B ó ra  nie byli w s ia n ie  ciężkiej bron i nie 
iniockiej przeciw staw ić  nioizego więcej, j a k  
ty lko  reoziną b roń  p a ln ą  i po większej caę- 
ści zresztą  ręc/jme sporządzone  p r y m i ty w ­
ne ś r o d k i  do w alki wręcz, to wówczas ł a ­
two zrozumieć spokój i p ow ściągliw ość, 
^echującą przebieg niem ieckiej akcji pacy- 
* cacyjnej.

K ieprzorw ane p raw ie  rozpaczliwe apele 
gene ra ła  Bóra ,  sk ie row ane  zagran icę ,  cc- 
lom uzysk an ia  jak ie jk o lw iek  pom ocy oraz 
zeznania wziętych do niewoli powstańców , 
potw ierdza j ą  zresztą  w pełni pogląd, r e ­
p rezen tow any  ca łk iem  o tw arc ie  przez s t r o ­
n ę  niemiecka, a  m ianow ic ie  stwiordzenie, 
że wszelki przesadny pośpiech przy lik w i­
dowaniu poszczególnych gntazri tr-oru. za­
jętych  przez zw olenników  generała Bóra, 
w chw ili obecnej w ydaje się zbyteczny, a l­
bow iem  co do osta tecznego  w yn iku  walk. 
toczących się obecnie w k ilku  p u nk tach  
W arszawy, wobec odtMjuią od połączeń ze 
św ia tem  zew nętrznym  m iasta, pozbawione 
Do wody i św iatła i, p łonącego w licznych  
m iejscach nie może być już żadnych w ąt­
pliwości,

W  ró w n y m  s topniu ,  j a k  sy tu a c ja  wńj- 
skow a obecnie i polityczne k u l is y  r o z ru ­
chów w arszaw sk ich  p rz y b ra ły  jarano .kon­
a r y .  J e s t  dużo okoliczności, p rz e m a w ia ją ­
cych za tem, że

in icjatorzy ponletej w W arszaw ie  
próby pow stania zdążali do zreali­
zow ania daleko w ytyczonych  celów  

politycznych.
g a j ą c y c h  pew ien p u n k t  k u lm in a c y jn y  w 
P ragn ien iu  p rzy jęc ia  bolszew ików wmasze- 

Ojąeych do W a rsz a w y  w polsk iem  już  
mieście i w y s tą p ien ia  wobec-- czorwonej 
m nij  i w c h a ra k te rz e  g o spoda rza  we wła- 
8l|i m  domu.

rM oskwa jednak, która podobnie jak i A n­
ia, oddawna m aczała palce w m oralnem

b 2 ai er âi,n e™ Przygotow aniu im prezy po- 
sianczej, widocznie szybko z o r je n to w a ła  

w sy tu a c j i  i  p rz e j rz a ła  te  w łaśn ie  po li­

tyczne zmiamy g e n e ra ła  B ó ra  i jego  zwo­
lenników.

Reakcja Kremla nastąpiła z b ły­
skawiczną szybkością,

przyczem  M oskw a zdecydow anie  z d y s ta n ­
sow ała  się  przed o p in ją  św ia to w ą  od 
tego, co się dzieje w W arszawie. .  P o d d a ją c  
p róbę  pow' ta n ia  jaik na jo s trze jsze j  k r y t y ­
ce, n iezwykłej n a w e t  w m e todach  po lem iki 
bolszewickiej i w y k o rz y s tu ją c  c a łą  sp raw ę 
jako podstawę do ponownej kam panji o- 
szczerczej, nie p rzeb ie ra jące j  w środkach , a 
ostrzem  sw ym  sk ie row ane j przeciw  czoło­
w ym  osobis tościom  e m ig ra c j i  po lsk ie j w 
A n g lj i  bolszew icy dali do zrozum ienia, że 
bynajm niej nie życzą sobie, a b y  pewnego 
p ięknego dinia, g d y  czerw ony  s z ta n d a r  po ­
wieje nad  W arszaw ą ,  p rzy ję li  ich w naj-  
w iększem po lsk iem  m ieście ew e n tu a ln ie  
delegacje  P o laków , znanych  ze sw ych  p rze ­
k o n a ń  narodow ych .

M oskw a zdaje  sobie doskona le  sp raw ę z 
tego, że w w y p ad k u  udanego  p o w s ta n ia  
polscy jego  uczes tn icy  chc ie liby  p rze d s ta ­
wić bo lszew ikom  w cale pow ażny  rac hunek  
za poparcie , udzielone czerwonej a rm ji .  Z 
teg o  rodzaju rachunku bezwątpienia po­
w sta łyb y  pewne żądania Polaków, których  
spełnienie, a nawet jakiekolw iek  poważ­
niejsze przedyskutow anie, bynajm niej nie 
leży na lin ji in ttn cyj politycznych M oskwy, 
k tó r a  odd aw n a  p rzygo tow a ła  sobie o s ta te ­
czny i szczegółowy p ro g ra m  b i lszew izac ji  
terenów, zam ieszkałych przez P o laków

A tem w łaśn ie  ła tw o  tłum aczyć  sobie 
fakt,  żo

Kreml zrezygnow ał z tej na pierw­

szy rzut oka m oże w spaniałej 
w prost szansy w ykorzystan ia  dla 
w łasnych celów  w ojskow ych w ar­

szaw skiej akcji dyw ersyjnej,
za in ic jonow ane j tuż  n a  zapleczu walczące­
go f ro n tu  n iem ieckiego n a  wschodzie. Z c a ­
łą  pew nością  S ta lin  ro zp a trz y ł  ten problem 
dok ładn ie  .przyczem doszedł wreszcie _ do 
w niosku, że w każdym  w y p a d k u  niewiele 
m ia łby  pociechy z „reakcyjnego*4 w g r u n ­
cie serca  g e n e ra ła  B ó ra  i jego zw olenni­
ków. A więc ja snem , że zdecydow ał się  
przyjrzeć się  z cynicznym  uśmiechom  auto­
m atycznej sam olikw idacji polskiego ele­
m entu narodowego W arszaw y, a pozatem 
w y k o rz y s ta ć  p rzeb ieg  rozruchów  celem u- 
zysk an ia  cennego dodatkowego k a p i ta łu  
politycznego, obciążającego  po lsk i  rząd  e- 
m ig ra e y jn y  w Londynie .

P e rsp ek ty w y ,  pod k ió rem i M oskw a śledzi 
w yd arze n ia  w arszaw skiego , d a j ą  s ię  n a j ­
lepiej sch a rak te ry z o w ać  n a s tę p u ją c ą  fo r ­
m u łą :

K ażdy  polski uczes tn ik  roz ruchów  w a r ­
szawskich. k tó ry  t rac i  życie_ podczas sa m o ­
bójczej akc ji ,  oszczędza Związkowi S ’wie- 
ck iem u p racy  przy  likw idow en  u w chw il i  
za jęcia  W a rsz a w y  przez oddziały  S th ly ia  
elem entu  polskiego, którego nastaw ienie  
wobec bolszew ików  jest eonajm niej w ątp li­
we.

D latego też S ta l in  m a  wszelkie^ powody 
ku  zadowoleniu, a lbow iem  te w łaśn ie  ko la  
polskie l ik w id u ją  się  sam e, k tó re  za sadn i­
czo pow inny  sobie ja sn o  zdaw ać sp raw ę  z 
t r a g e d j i  polskiej,  od g ry w a ją ce j  s ię  w obli­
czu śm ier te lnego  n iebezpieczeństwa bolsze­
wickiego.

Moskwa pozostaw a generała Bora 
i zwolenników własnemu losowi.

(tp) Kraków, 21 s ie rpn ia .  K iedy z począt­
kiem sierpnia szef polskiego rządu em igra­
cyjnego powrócił ze swej podróży do Mo­
skw y, ośw iadczył przedstaw icielom  prasy: 

„Jestem  zdania, że w W arszaw ie będzie­
my m ogli najłatw iej dojść do ugody z 
przedstaw icielam i Związku Sowieckiej iT 

Pozatem  M ikołajczyk ośw iadczył, że obie 
strony postanow iły  unikać w szelkich ko­
m entarzy, m ogących zaostrzyć sytuację  
pom iędzy M oskwą a polskim  rządem em i­
gracyjnym .

W  k i lk a  dni później, 11 s ie rp n ia  1944 r. 
u rzędow a sow iecka  ag e n c ja  in fo rm a c y jn a  
„T A S S “ og łos i ła  k o m u n ik a t  u rzędowy n a ­
s tępu jące j  treśc i:

„W  o s ta tn ic h  dn iach  u k az a ły  się w p r a ­
sie zagran iczne j  doniesienia,  pochodzące z 
kół polskiego rząd u  em ig racy jnego .  D onie­
s ie n ia  te  z a jm u ją  się w yp ad k a m i,  k tó re  
rozpoczęły się w W a rsza w ie  w dn iu  1 s ie r ­
pn ia  n a  podstaw ie  rozkazu  p o lsk ic h _ em i­
g ra n tó w  w L o n d y n ie  i w obecnej chw ili  .le­
szcze t rw a ją .  K o m u n ik a ty  po lsk iego  rządu  
em ig racy jn eg o  d o d a ja  p rzy te m  uw agi,  że 
p o w s ta ń cy  w W a rsza w ie  zna jdow al i  się 
rzekom o w ko n ta k c ie  z sowieckiemi w ła ­
dzam i w ojskow em i i że s t r o n a  sowiecka 
nie udzie li ła  iin p rzyrzeczonej pomocy.

A gencja „TASS*4 jest upow ażniona do 3- 
św iadczenia, że te tw ierdzenia i uwagi 
prasy zagranicznej są albo w ynikiem  nie­
zrozum ienia, albo oszczerstw em  pod adre­
sem  sow ieckiej naczelnej komendy.

W  M oskw ie je s t  w iadom em , że ze s t r o n y

kół po lsk ich  em ig ra n tó w  w Londyn ie ,  od­
pow iedz ia lnych  za w y p ad k i  w W arszaw ie ,  
nie poczynionu żadnych  us iłow ań, celem 
p o in fo rm o w a n ia  we w łaśc iw ym  czasie n a ­
czelnej k o m endy  sowieckiej lub  sk o o rd y n o ­
w a n ia  w a lk  w W a rsza w ie  z p la n am i so­
wieckiemi. Z tego pow odu odpow iedzia l­
ność za w y p ad k i  w W a rsz a w ie  spada  wy­
łącznie na  ko ła  po lsk ich  em ig ra n tó w  w 
Londynie**.

C a la  p r a s a  sov iecka rozpoczęła, następ­
nego d n ia  now ą k a m p a n ję  przeciwko pol­
sk iem u rządow i e m ig ra c y jn e m u  w L o n d y ­
nie, szczególnie zaś przeciw ko gene ra łow i 
S osnkow sk iem u.

W szystk ie dzienniki wychodzące w Mo- 
sk ie przedrukow ały w iadom ość, w  której 
znajduje się  m. in. następujący ustęp:

S osnkow sk i  po swej w izycie w  Rzymie, 
w czasie  k tó re j  us i łow a ł k o n ty n u o w ać  in ­
t ry g i  an tybo lsżew ick ie  w W a ty k a n ie ,  n a ­
w oływ ał do rozpoczęcia p o w s ta n ia  w W ar­
szawie, ażeby zyskać sobie w ła sn ą  zasługę 
p rzy  zdobyciu  W a rsza w y .  Ludność W arsza­
w y wprowadzono w błąd, o po w iad a ją c  jej, 
że agenci  S osnkow sk iego  s ta l i  w blisk im  
kon takc ie  z oddzia łam i czerw onej a r m j i  w 
okolicy  n a  w schód od W a rsz a w y .  N a to ­
m ia s t  w zb ran ia  się o na  przed ponoszeniem  
ciężkich strat**.

M osk iew ska  „Prawda** pisze w sobotę :
„Ruch pow stańczy w W ar naw ie doznał 

fiaska. N iecna  g r a  po lsk ich  kół e m ig r a c y j ­
nych  w W a rsz a w ie  zos ta ła  zdemaskowana**.

Londyn o wydarzeniach w Warszawie.
(tp1 Berno, 21 s ie rpn ia .  .Jou rn a l de Ge- 

neve“ podaje następującą w iadom ość, dato- 
w aną z Londynu:

„W kołach polskiego rządu em igracyj­
nego w Londynie zaznaczu się  silne zde­
nerw ow anie co do p rzeb iegu  p róby  po­
w stańczej.  podję te j w W a rsza w ie  przez g e ­
n e ra ła  B ó ra  i jego zwolomników. U w a ż a ją  
na ogól, że rozkaz do rozpoczęcia tego r o ­
dza ju  akcji  został w y d a n y  przez L ondyn  
ty lko  d la tego , że spodziew ano się  szybk ie­
go w kroczenia  do W a rsz a w y  a r m j i  sow iec­
kiej. k tó r a  m o g ła b y  k o n ty n u o w ać  rozpo­
czętą przez pow stańców  akc je  zbro jną .  

N iespodziew ane  je d n a k  za t rzy m a n ie  się

czerw onej a r m j i  tuż przed p rzedm ieśc iam i 
W a rsz a w y  sp raw iło ,  że s y tu a c ja  b u n to w n i­
ków k sz ta ł to w a ła  się z d n ia  na dzień co­
raz  n iekorzystn ie j .  Na rozpaczliwe w oła­
nia o pomoc, w ysy łan e przez generała Bó­
ra, Londyn zdołał jed yn ie zareagow ać „za­
chęcającym  apelem*4.

D otychczasow y przebieg  w yp ad k ó w  w 
W a rsza w ie  w yw oła ł  w śród  P o la k ó w  tem 
większo zaniepokojenie ,  że n ie liczono się 
naogół ze z n a n ą  rea k c ją  Moskwy. Om ija-  
jąc  już  wiadomość. rozpow szechn ianą  
nr  zez a m e r y k a ń s k ą  agencję  „United  
Press** a s tw ie rdza iaeą ,  żo urzędow e koła  
sow ieck ie udają jakby uważały w iadom ość

o w ydarzeniach w arszaw skich jako trick  
propagandowy em igracji polskiej w L o n ­
dynie, to nagło i n iespodziew ane z a trzy ­
manie się wojsk sowieckich  przed s a m ą  
W arszawą kryje w sob ie  p o d e j rz a n y  a k ­
cent.

U w zględn ia jąc  pew ne w y n u rz en ia  a m e­
r y k a ń sk ic h  k o responden tów  prasow ych ,  
śm iało  można sobie pozw olić na wniosek, 
io  czerwona arm ja dopiero w tedy spróbu­
je  uzyskać przełam anie frontu n iem ieckie­
go, zezw alające jej zajęcie W arszaw y, gdy  
Niem cy zlikw idują do reszty próbę pow sta­
nia. W te d y  bow iem  M oskwa, nie obciąża­
ją c  w łasnego  p res t iżu  nową czystką  m a so ­
wą, m ogłaby  osta teczn ie  liczyć na ten s a m  
e fek t  i m og łaby  rządzić w P o lsce  w ed ług  
w łasnego  ty lko  uznan ia ,  przyczem nie by ­
ła b y  oknępowana ża dniem i trudnośc iam i ,  
w ynika jącern i  po s ta w a  z l ikw idow ane j w 
m iędzyczasie przez N iem ców e l i ty  pod­
ziemnego św ia ta  politycznego.

„Dlaczego wtrącono Warszawę 
w nieszczęście?"

(tp) Genewa 21 s ie rpn ia .  „N aród  b r y t y j ­
sk i  pow inien  się dowiedzieć dokładnie,  d la ­
czego sp ra w a  w arsza w sk a  nie pow iod ła  
się“ — ta k  p isze w a r ty k u le  w s tę p n y m  lo n ­
dyńsk i „D aily  M ail“, p o d k reś la ją c  fak t ,  że 
p ró b a  p o w s ta n ia  w W a rsz a w ie  zakończyła  
się pow ażnem  niepowodzeniem.

D ziennik  ang ie lsk i  dodaje, że p o w s ta ń ­
com b r a k u je  broni,  am u n ic j i  o raz  innego  
sp rzę tu  wojennego . M ogłoby  być, że ew en­
tu a ln ie  w obliczu rozpaczliw ych w otań o 
pomoo, w ysto so w a n y ch  przez g e n e ra ła  B ó ­
r a  pod ad resem  ang ie lsk im , rzeczy tć z n a j ­
dują się w drodze, ale z pew nośc ią  w n ie ­
dosta teczne j  ilości.

„Dlaczego — p y ta  się „D aily  Mail*4 — 
w trąc o n o  W a rsza w ę  w ta k  t rag iczn ą  sy- 
Rtacjęf*4

W  pew nych  ko łach  ang ie lsk ich  s lychac 
n ie ja sn e  n iedom ów ienia ,  o ja k ic h ś  ta m  
k n o w an ia ch  po litycznych , i to n ie ty lko  
polsko-sowieckich, a le  rów nież  czysto b r y ­
ty jsk ich .  G dyby  je d n ak  rzeczywiście s p r a ­
wa się ta k  p rzeds taw ia ła ,  by łoby  to fak te m  
niezw ykle  haniebnym**.

Za rzeź warszawską ponosi winę 
b .  rotmistrz wojsk polskich.

(tp) Kraków, 21 sie rpn ia .  A gencja „Tele- 
press“ donosi:

K ryjący  się  pod pseudonim em  „generał 
Bór44 przywódca n ielegalnej organizacji 
polskiej, która działając z polecenia Lon­
dynu, zainsceni ow ała ruch powstańczy _w 
W arszaw ie, w trącając w n ieopisane nie­
szczęście ludność cyw ilną najw iększego  
m iasta polskiego jest identyczny z b._ rot­
m istrzem  w ojsk  polskich K om orowskim .

W  la tac h  p rzedw ojennych  Komcm iwski 
znany  był ja k o  jeździec w yścigow y, k tó r y  
o d g ry w a ł  w y b i tn ą  ro lę  w w a rsza w sk im  
świecie tow arzysk im . Ludzie, k tó rzy  go 
zna ją ,  o p isu ją  go ja k o  cz łow ieka a m b i tn e ­
go i bezwzględnego, k tó r y  czuł się dosko­
nale  roli r y z y k a n ta  n ie ty lk o  n a  torze 
w yścigow ym  lub też p rzy  to ta l iza to rze ,  a- 
le rów nież  na a re n ie  politycznej.  Mówi się 
o n im  ponadto ,  że je s t  człowiekiem n ie­
zw ykle  p rzesądnym , k tó r y  nie lubi pode j­
m ow ać żadnej decyzji za n im  nie ułoży so­
bie p a s jan sa .

K o m o ro w sk i  sam  sobie n a d a l  sam ozw ań­
czy ty tu ł  genera ła ,  pod k tó r y m  obecnie 
w y s tęp u je

Rozkaz dzienny 
m arszałka Antonescu.

Bukareszt, 21 s ie rpn ia .  Naczolnik  p a n ;  
s tw a  m a rsz a łek  A ntonescu  zwrócił się dziś 
w og łoszonym  rozkazie dz iennym  do lu ­
dności i a d m in is t ra c j i  m ia s t  Ploosti .  T n rn -  
Sewerimu, K ro n sz ta d u ,  J a s s .  C ra iow a ,  
C am pina ,  P i t s c h t  i G iurg iu .

Za je j  zachow an ie  się, w y trw a ło ść  i mę- 
fctwo oraz spe łn ien ie  ob w iązków  wobec 
n a ro d u  i p a ń s tw a  w y ra z i ł  ou sw oje u zn a ­
nie.

L udność  ty c h  m ia s t  — stw ierdza nacze l­
n ik  p a ń s tw a  — ta k  się zachow ała ,  j a k  w a­
leczni żołnierze n a  froncie.

Bryt. min. aprowizacji o okupacji 
niemieckiej w Normandji.

Sztokholm , 21 sie rpn ia .  D ziennik  ,.Fol- 
kete  D a g b la t44 donosi z L ondynu ,  że pod­
czas p rzem ów ienia ,  wygłosizonego do ro ln i ­
ków  pó lnocno-irlandzkich ,  oświadczy! b r y ­
ty js k i  m in is te r  ap row izac j i  H udson ,  że w 
czasie okupac ji  n iem ieckiej F ra n cu z i  w 
N o rm an d ji  dobrze byli zaopatrzen i w żyw ­
ność.

S ta d  też nie zga d za ją  się z fa k te m  tw ie r ­
dzenia, ja k o b y  N iem cy prow adzi l i  w tyna 
k r a ju  go sp o d a rk ę  rab u n k o w ą.
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Lekkomyślny czyn.
Strasżne sceny w płonącej W arszawie.
(tp) W Srsgawa-Pruszftóft; 21 siaronia. 

O rozwoju wydarzeń w W arszaw ie podaje 
sjieęja lry  korespondent agencji Telepress 
nactenujące szczegóły:

P ró b a  zwolenników  K om orowskiego , 
zm ierza jąca  do zachęcenia ludności cyw il­
nej do wzięcia udziału w ru ch u  pow stań ­
czym, nie pow iodła się.

N iedosta tek ,  ja k i  przeżywa p łonące  m ia ­
sto m il jonow c na sku tek  b rak u  wody i 
środków  żywności w yw oła ł  wśród ludności 
rozpaczliw y nas tró j .  Członkowie n ie lega l­
nych  o rgan izaey j,  k tó rzy  sprow okowali 
próbo pow stan ia ,  po-siadają a r ty k u ły  żyw ­
nościowe w svvvch za b a ry k ad o w a u y ch  
gniazda.cn oporu. N a tom ias t  zapasy  żyw no­
ści m ieszkańców  W a rsza w y  zużyto już  p r a ­
w ic we w szys tk ich  dzielnicach miasta . T y l­
ko ci o t r z y m u ją  jeszcze liche zresztą a r t y ­
k u ły  żywnościowe, k tó rzy  b io rą  udział w, 
budow ie barykad ,  bądź też v przewozie a- 
m n n ic j i  d la  popleczników K om orow skiego .

S t r a ty  ludności cyw ilnej  są  ciężkie, a w 
szczególności ok reś la  sie okropne c ie rp ie ­
n ia  ja k o  daleko gorsze aniżeli we w rześn iu  
1939 roku, k iedy to również se tk i tysięcy 
osób m usia ło  cierpieć na sku tek  lekkom yśl­
ności pewnej n iesum iennej kliki. Niezliczo­
ne rodziny  W a rsz a w ia n  s t rac i ły  ca le  swe 
mienie.

N a podwórzach i og rodach  opuszczonych 
bądź też zniszczonych domów leża zwłoki 
w ielu  osób cyw ilnych , k tórych  nikt nie 
j e s t  W s tan ic  pochować. Odór zgnilizny 
n ie  do zniesienia miesza się z dym em  
pow sta jących  wciąż w nowych miejscach 
pożarów. Nie m ożna ich zlokalizować wo­
bec b rak n  wody, a  u t r z y m u ją c a  się ciepła 
pogoda  dopom aga  szerzeniu się pożarów.

L udność nieuczestn ieząca w w ydarzen iach  
p row adzi okropny żywot w  podziemiach i 
p iw nicach . Członkowie rodzin nie- wiedzą 
o m ie jscu  pobytu  swych najbliższych. Dzie­
ci w y s ia n e  pod osłoną nocy, ab'v dow iedzia­
ły..sie. j a k i  los sp o tk a ł  k rew nych , n p ro w a  
cizi li pow stańcy  i nm szą  one teraz spełniać 
służhę . m eldunkow ą.  Zaczęto rabow ać  
w szystko  z porzuconych mieszkać W  k i l­
ku  p u u k ta ch  m ia s ta  zauw ażono uzbro jone  
g r u p y  żydów, m o r  du jących  . ploud.-ują- 
eych  po zasnutych  dym em  ulicach. M ie­
szkańców, chcących  r a to w a ć  sw e  hnieuie, 
rozstrzeliw ano .

T a k ty k a  zas tosow ana z pew nym  sukce­
s e m  w pierw szych dn iach  p róby  p o w s ta ­
n ia  K om orow sk iego , po legała  na tem, że 
chc iano  podniecić n as tró j  zachow ujące j  się 
b ie ru ie  większości ludnośści rozszerzan iem  
„dobrych wiadomości". M iała ona dop ro ­
w adzić do tego, aby  b ran o  udzia ł w bez­
celowe walce. T a k t j k a  ta  s ta ła  się w nuć" 
dzycizasin bezskuteczną.

L udność  W a rsz a w y  zdała  sob ie  ja sn o  
s p ra w ę  z toku w ydarzeń ,  żo pow stańcy  iie 
mogą liczyć się z p ra k ty c z n ą  pomocą z 
żadnej s t ro n y .  a  optymistycznie w iadom o­
ści o rzekomom zdobyciu przedmjc.ść W ar-  
szaw y przez pow stańców  nie odpow iada ją  
taksa  ino prawdzie, ja k  rzekome przybycie 
ju ż  do W a rsz a w y  m g ie lsk ie i  pomogy w 
sile- sześć dywizy.i". Rozszerzane również 
przez K om orow skiego  wieści o rzekom em  
zb o m bardow an iu  niemieckich punk tów  o- 
p a rc ia  przez sa m o lo ty  a l janok ie  celem 
p rzy jśc ia  z pomocą pow stańcom  nie po ­
tw ie rdz iły  się, n a to m ia s t  s a m o lo ty  n iem ie­
ckie a ta k o w a ły  częs ta  gn iazda  oporu  po- 
p leniczników  K om orow skiego .

N a s t ró j  ogólny  społeczeństwa je s t  roz­
paczliwy i n ik t  nie wierz w pom yślny  
w y n ik  rew o lty  K om orow skiego . Rozluź- 
n anie m ora lnośc i  p rzy b ra ło  w pros t  n ie ­
s ły c h an e  rozm iary .  T ysiące  W a rsz a w ia n  
u s i łu ją  p rzy  pomocy ucieczki u jść z p ie­
k ła  i u ra to w a ć  życie. Na szosach w ycho­
dzących z W a rsz a w y  ro z g ry w a ją  się sceny 
nie do opisania .

B ezpośrednio  po opub likow aniu  obwie­
szczenia niemieckiego dowództwa. w e k to ­
rem  wezwano wszystkich, nie b iorących  u- 
dziclu w* rewolcie, a  zwłaszcza kobiety, 
dzieci i s ta rsze  osoby do opuszczenia W a r ­
szaw y uciek in ierzy  zaczęli się po jaw iać  na 
przedm ieściach. W idok  ich był poża łow a­
n ia  godny. Okryci po częśw łachm anam i,  
b rudn i,  z osm alonem i Iw arzam i nieśli nie­
szczęśliwcy ze soba ty lko  to, co j a k  n a j ­
bardz ie j  p ragnę li  u ra tow ać.  W idziano , ko ­
b ie ty  z malemi dziećmi na ręku. a s trach  
i 'w rażen ia  ok ropnych  dni widoczne byty 
jeszcze na w y b lad ły ch  obliczach. Tu i ta m  
ludzie nieśli w nmlem zaw in ią tku  resztki 
swego mienia. Uciekinierzy, k tó rych  n a ­
ty c h m ia s t  zaopatrzy ła  i w ysła ła  w bezpie­
czno miejsce a m i j a  n iemiecka, z n a jd u ją  
s ię  całkowicie  pod w rażeniem  okropnych  
w ydarz :  o. P o d a ją  oni, że pow stańcy  z b ro ­
n ią  w ręk u  s ta ra l i  się uniem ożliw ić lu d n o ­
ści cyw ilnej  W a rsza w y  opuszczenie zagro- 
żouych dzielnic. W iele osób. s t a ra ją c y c h  
się ocalić, eboćby ty lko  swe życie, pad ło  już  
o f ia rą  kul popleczników K om orow sk iego . 
P ow szechuem  je s t  p rzekonanie ,  że próba 
p o w s ta n ia  zakończy się zupełnym  fiaskiem  
i każdy  życzy sobie zap rzes tan ia  bezsen­
sownego p rze lew au ia  krw i.  w yw ołanego  
zbrodniczą lekkom yślnośc ią  „genera ła  Bn- 
r a “.

W ielu  z pośród  samych powstańców’, ja k  
i osoby. zmn. -/one do w stąp ien ia  w ich sze­
regi, zgłasza.ia sie w coraz to większej l i­
czbie do jednos tek  niemieckich Z ich ze­
znań  w ynika ca ła  beznadzie jność sy tuac j i ,  
w ja k ie j  zn a jd u je  się K om orowski w ra z  ze 
s w y m i_ poplecznikam i. B ra k  im broni 
wszelkiego rodza ju ,  a  am u n ic ja  kończy się. 
W ie lu  pow stańców  nie pos iada  b ron i  i cze­
k a  t Oko na chwilę, ab y  zabrać  broń  j a ­
kiegoś zmarłego. W szelkie wmzwmnia o po­
moc do zag ran icy  byty  darem ne. Spodzie­
w ane  rozszerzenie s ię  ru ch u  pow-stańc-zego 
nie nastąpifo . co w yw ołało  przygnębienie .

. K r y t y k a  w sa m y ch  szeregach  pow stań -

Na zachodzie toczą się
walki pancerne

Na1 wybrzeżu Adrjatyku ożywiła się dzIałaEncść bojowa. Ogiień odwetowy broni ,rV  1“ na Londyn trwa
Berlin. 20 sfWptiiih. Naczelna Komenda 

Niem ieckich S ił Zbrojnych donosi z głów  
no] kwatery F u l rera w dniu 19 sierpnia:

W  Norm andii przewidziane ruchy odłą­
czające poprzez Orne i U ives ku wschado  
wi musza być w yw alczane przeciwko nie­
przyjacielow i, który arzcbil sie cd polno 
cy aż po rejon pud Truit. M iały tam  wczo­
raj m iejsce ciężkie watki czołgów. rejo; 
nie na północny wschód od Chartres za 
trcym aho n ieprzyjacielskie wypady. Ma 
północ ctam tąd ftalczą nasz - ubezpieczenia 
n c i  Snkwanę pod M antcs i V,—nor z najda­
lej do nrzodu wys.uniętemi am erykańskie- 
mi oddziałam i zwiadowczemu

W południowej Francji nieprzyjaciel 
wzm ocnił sw i siły  na przyczółku desanto­
wym. K ilką ataków na trent lądowy pod 
Tulonem  wspieranych czołgam i rozbito 
N ieprzyjaciel stracił wczoraj w w alkach  
powietrznych ponad N oim andją i okupo 
wan mii obi tarami zachodniem i 22 sam o- 
lc y. Na wodach przód południowo-francu- 
sk.ftf przyczółkiem  d łsa .itow ym  sam oloty  
bojowe uszkodziły ciężko i i e r  tt onspor- 
towiec n ieprzyjacielski o pojem ności 
6000 b r i

Ogień edw etuw y skierow any na Londyn 
trwa dalej.

We W łoszech działalność bojowa odżyła  
wczoraj zwłaszcza na octcinkr wybrzeża 
A driatyckiego. Odparto tam  kilka wype 
iiów nieprzyjaciela yjspisranych czołgam h

Nad dolnym  Dniestrom  rozbiii ponowne 
próby przeprawienia sie  bolszewików. Na 
Podkarpaciu wojska w ęgierskie zdobyły  
panujące nad terennn  wzgórze na połu­
dniowy tai hńd od Delatyna. Na przyczół­
ku m ostow y.n nad W isła, na zachód od 
Baranowa usztyw nił się znacznie upór nie- 
przyjaćielbk . staw iany naszym  grupom  
zaczepnym. Ńa północny-wschód od W ar­
szawy nieprzyjaciel w spierany czołgam i i 
sam olotam i b lisk iego w sparcia przestąpił 
na szerokim  fron tie  do ataku zd d a ł Je; 
dnak na skutek naszej zad ętej obrony i 
n atychm iast w szczętych kontrataków  o- 
siągnać ty lk o  nieznaczne sukcesy. Po oku 
stronach W iłkow yszek bolszew icy konty­
nuowali również swe próby przełam ania  
się znacznemi siłam i piechoty i czołgów. 
Z ałam ały się ona również wśród w ysokich  
sirrt dla nieprzyjaciela. Kilka włamań  
zaryglow ano.

Na froncie łotew skim  na odcinku pod

• t$L3de ataki broni „V1"
Genewa, 21 s ie rpn ia .  OiJjnniki londyń­

skie doniosły we czwa t ek o koncentrycz­
nych, ciężkich atakach broni „V-1“, które 
rozpoczęły sio we środę-wieczorom .

W ielk iem i fa lam i n ad la ty w a ły  pociski 
„V -l“, podczas gdy  a r ty l e r j a  p rzec iw lo tn i­
cza o tw ar ta  s t rasz l iw y  ogień zaporowy.

Dziennik „D aily  E xcress“ rep ro d u k c je  
zdjęcie, p rze d s taw ia ją ce  zabudow an ia  f a ­
bryk i p rzem ysłu  zbrojeniowego, zniszczone 
podczas jednego  z daw nie jszych  a taków  
broni „V -l“ .

, M anchester Guardian11 donosi, żo do 
M anchesteru napływ a coraz w iększa fa la  
ew akuow anych z A nglj i  południow ej i L on ­
dynu. D latego  też w sam ej tylko ^ej m ie j ­
scowości urządzić t rzeba  l i —l-t obozów 
zbiorczyeh. Bez użycia p rzym usu  an i m y ­
śleć nie m ożna  o pomieszczeniu w szystk ich  
tych ew aku o w anych  w M auchesterze . N aj 
większe trudno-śei przezwyciężać trzeba  
przy rozmieszczaniu rodzin, obarczonych  
licznemi dziećmi. P ro b le m  pomieszczenia 
u tru d n io n y  je s t  dodatkow o jeszcze w sk u ­
tek b ra k u  pościeli i bielizny pościelowej. 
Zanim  bowiem je./.eze Mam has tc i  s ta l  się 
te renem  p rz y jm u ją c y m  ew akuow anych ,  na 
zarządzenie rządu  wywieziono z m ias ta  t y ­
s iące pościeli z wszolkiemi przyuaiożnnśeia- 
mi. celem- uch ro n ien ia  je j  od dalszych nie*- 
m ieckieh a tak ó w  lotniczych, um ieszcza jąc  
j ą  gdziebądź w m a g azynach .  N ik t  wówczas 
nie m y ś la ł  o tem, że M a n ch e s te r  p rz y jm o ­
wać będzie m u s ia ł  ew akuow anych .  B ra k  
je s t  obecnie wszelkich rzeczy, k tó ry ch  nie 
można znów dowieźć z powodu przeciąże­
nia. ja k ie  p a n u je  na kolejach.

Korespondent lotniczy dziennika „Yorks­

hire P ost11 pisze, że ~c stronie aljanckidj 
nie znaleziono dotąd jeszcze żadnego środ­
ka, przy pot.iocy którego udałaby się zm ie­
nić trasę lotu latająoej bomby.

B ardzo  m ało  dotąd  jeszcze w iadom o je s t  
o dokiadneni fun k c jo n o w an iu  pocisku 
„ Y - r ‘. Niemcy widocznie w pew nym  za k re ­
sie f izykalnym  dokonali  odkryć, o k tórych  
obóz a l ja u tk i  dotychczas praw ię  nie n a  ża­
dnego pojęcia. N a  tym  te ren ie  po s tron ić  
sprzym ierzeńców  oędą m usieli  naukow cy 
w yrów nać  w’ielki k rok  na.przód, uczyniony 
pracz Niemców, ą wiele jaszcze rzc izy  trze­
ba będzie wynaleźć.

W ed ług  w yniku  do tychczasow ych badań , 
sku tk iem  w yko le jen ia  s ię  eksp resu  L o n ­
d y n — D over  pomiędzy s ta c jam i ( łi l ! iugham  
a S i t t in g b o u rn e  zab itych  zostało  8 p a s a ­
żerów. dalszych zaś 3fi odniosło  ciężkie o- 
brażenia . W  czasie katasetrofy- zna jdow ało  
sie w pociągu ponad  1.000 osób.

W  niewielkiej odległości przed pew nym  
m ostem  k ie row nik  parow ozu  zbyt późno 
zauw ażył leżącą n a  torze przeszkodę, aa  
k tó rą  naleehai pociąg, biegnąc z szy bkością 
iii) mil na godzinę. P a ro w ó z  w raz  z na.i- 
biiższemi dw om a w agonam i runa t  z to ru  
kolejowego, podczas gdy  resz ta  wagonów 
w yko le i ła  się, a n iek tó re  z n ieb -w y w ró c i ły  
się.

D o tąd  nie ukończono jeszcze p rac  r a to w ­
niczych, nie można też więc us ta l ić  o s ta ­
tecznie liczby zab itych  i raunyoh .  Z pew­
nych wyrażeń zaw artych w odnośnej w ia­
domości, opublikowanej przez prasę lon­
dyńską, dom yślać się można, że przyczyną  
w ykolejen ia się tego  pociągu ty -a  eksplo­
zja pocisku „Y-T1.

U sianie się obrony fińskiej.
H elsinki, 21 s ie rpn ia .  Zpiszczer.iem dwóch 

sow ieckich dyw izyj na obszarze puszczy w 
rejonie ilt>nrantsi- KnoUsmar. zakończyła  
si obocnie trzecia i statnia faza w ielkiej 
ofen syw y sow ieckiej przeciwko Fm landji.

J a k  ju ż  poprzęduio  na p rzesm yku  K a r e l ­
sk im  i bezpośrednio  im północny wsidiód 
od Tnl. ia jaervi-  I lom an ts i  oraz na  po łud­
niowy wschód od R u k a ja e w i  — s tab il izo ­
wać s ię  zaczyna f ro n t  fi liski. Obraz w alk  
coraz bardziej przybiera form y w ojny po­
zycyjna] przy o b u s tro n n e j  słabej d z ia ła l­
n o ś c i  ogniowej i zwiadowczej. J e d y n ie  w 
n iek tó rych  miejscach, ja k  pod Y uosa lm i i 
K uo los inaa  w ybucha  jeszcze cza sami pew 
na lo k a ln a  i nerw ow a działalność, bojowa, 
ja k o  nas teps lw o  i zakończenie przygasłe j  
o fensyw y sowiei-kiej.

U stalen ie się obrony fińsk iej oraz cofn ię­
cie się inicjatyw;, sowi cc kie j uw idacznia 
się  w szeregu lokalnych  ak e y j  f ińskich, po­
dejm ow anych  celem popraw ek fron tu ,  w to- 
kuku  k tó rych  zdobyto  lub unieszkodliw in­

no różne sowieckie p u n k ty  oparcia .
W  bmw r a p o n o m  tendency jnym  nie zm ie­

niła się operacyjna sytuacja  m orska ,v za- 
toca F ińskiej. N adal więc tak  sny  nadw od­
ne, ja k  i podwodne sowieckiej f lo ty  b a ł ty c ­
kiej są  he rm etyczn ie  zam knię te  we w scho­
dniej części zatoki F ińsk ie j  przez liieinieę- 
bio zapory  sieciowe i minowe. Daremne by­
ły r*otąd w szelkie próby bolszewików, zm ie­
rzające dc uwolnienia się. P ró b y  tc s tale 
u d a re m n ia ły  lotnicze i moyskie niemieekie 
kie siły  bojowe. '

W ie lk im  spoko jem  nacechow ana by ła  
sy tu a c ja  w powietrzu  ta k  n a  froncie, ja k  
i na ty łach, a to  na  sku tek  sy tu a c j i  o p e ra ­
cy jne j  i po części także z powodu w a r u n ­
ków a t m o s f e r y e z 11 y c h .

J e d y n ie  tv lko  przeidwko m ia s tu  p o r to ­
wemu nad o c a n e m  L odow atym  K irkenes  
rozpoczęli b o lsz ew c y  większy a tak ,  k tó ry  
jednakow oż za łam ał się przy s trac ie  411 m a ­
szyn bolszewickich z k tó rych  3T> s trac iły  
myśliwce, a 5 a i t y i e r j a  przeciwlotnicza.

Modohn załam ały się gw ałtow ne ataki nie­
przyjacielskie. K ontrataki są w toku prze­
ciwko kilku włam aniom

W £sl>.nji t iw a ją  ciężkie zm ienne w alk i 
na zachód od jeziora P skow skiego. So­
wieckie grupy bojowe, które nrzełam ały  
sią zniszczono w kontrataku. S tatki ubcz- 
ginczające jednego z konwojów niem iec­
kich zatopiły dwa ścigacze sow ieckie na 
wodach północno-norw eskich i uszkodziły  
ciężko trzecj ścioabź.

Bom bowce północne-am erykańskie zaa­
takow ały ponownie P łoesti. Zestrzelono 4 
sam oloty nirprzyjacibiskie. S laćrza for­
macja bombowców nioprzyjatiiilskich zaa­
takow ała wczoraj obszar m iasta Metz. 
W nory m iasto Bremen było celem b rytyj­
sk iego ataku teroryiti TZnega. P ow sta ły  
u k id y  w budynkach i stra ty  w ludziach. 
Słabsze form acje n ieprzyjacielskie zrzuci­
ły  bomby n .  obszar nadreńsko w estfalsk i 
i na stolice Rzeszy,

Berlin, 21 sie rpnia.  Naczelna Kom enda  
N iem ieckich S ił Zbrojnych kom unikuje z 
głów nej kwatery Fiihrcra w dniu 20 sior- 
pnip-

W Nor nandji nasze dywizje wairząc pree- 
si wają się dalej ku w schodow i z rejonu na 
północ o i  A rgcntan przeciwko zaciętem u  
naporowi i o d p in a ją c  kontynuow ane nie­
przyjacielskie ałaki z flanki. W rr-onie na 
północny wschód i na północ oa Chartres 
nasze form acje zaporowe stoją w ogniu  
walki z dokonującem i wy iaJów  siłam i nie- 
przyjacieiskiem i, w rm acniającem i sią od 
połkdnioweiio zachodu.

W południowej Francji nieprzyjaciel u- 
siłu je teraz przy udziale znacznych s ił pan­
cernych rozszerzyć sw ój przyczółek m oi ło­
wy na boki i ku północy. Zwłaszcza w do- 
linarh górskich na północ od TuFonu tc -  
czy się gw ałtow na walka.

S iły  obreny przeciwlotniczej strąciły  po­
nad obszarem  francuskim  48 sam olotów . W  
w alce z lekkiem i nieprzydaciBlskiemi siłam i 
m arynarki wojennej statki ubezpieczające 
m arynarki uszkodziły na północ od Han u 
jeden kontrtorpedowiec i w zn ieciły  poci­
skam i pożar na lw óch ścigaczach. Jeden  
w łasny statek  za to ią i.

Londyn oraz jego dzielnice zewnętrzne 
znajdują sią dalej pod obstrzałem  ciężkiego  
ognia „V-1“.

W e W łoszech nieprzyjaciel podjął znowu  
swe ataki przełam ujące na odcinku wybrze­
ża adriatyck iego. Ciężkie w alki trw a ły  
przez cały dzień, w toku których przeciw­
nik zctcłaU osiągnąć wśród w ysokich  strat 
ty lk o  nieznaczny zysk terenow y.

Na południu frontu w schodniego nieprzy­
jaciel dokonyw ał licznych bezskutecznych  
ataków po silnem  przygotow aniu ariy le-  
ryjskiem  pomiędzy D niestrem  a Seretem .

Na przyczółku m ostow ym  nad W .sią na 
zachód od Baranów: nasza dyw izje pro­
w adziły przez cały  dzień ciężkie w alki o- 
brenna, przyczem przyniosły sobie sam ym  
odciążenie pełnem i rozmachu kontrataka­
mi. Na przyczńłku m ostow ym  na ppłudnio- 
wy w schód od W arki odparto w ulężkich  
walkach ataki n ieprzyjacielskie, wspierano  
czołgam i i sam olotam i b lisk iego  w spar­
cia

Na p ó łn o -ry  wezhód od W arszaw y bol­
szew icy zdołali również wczoraj zyskać ty l-  
K» nieznacznie na terertie, pom iuio rzuce­
nia do akcji nowo wprowadzonych sił. Za­
żarte walk trw ają

Po  oóu stronach W iłkow yszek, jakoteż na 
południe od Szaken udarem niono ponnwno 
próby przełam ania się bolszewików. Kiika  
włam ań zaryglow ano.

Na froncie łotew skim  szaleją zażarte 
w alki na zachód od Modohn ze sow .eckie- 
mi grupam i bojowem i, które w łam ały srę

W E stonji u trzym yw ał się  s iln y  nar<sk 
sow iecki na znehod od jeziora P skow sk ie­
go, nrzycznm nie udało się jednak nieprzy­
jacielow i uzyskać w iększego zysku tereno­
wego.

Na Dalekiej Północy, grupa bojowa na­
szych strzelców  górskich zdobyła szturm em  
siln ie rozbudowaną pozycję w yżynną bol­
szewików.

Słabsza form acja bombowców półn .cno- 
am erykańskich zaatakow ała obszar p in*, 
stl. Zestrzelono 4 sam oloty nieprzyjaciel­
skie.

ców zarzuca  K om orow sk iem u , ż“ s ta l  się 
o f ia rą  bolszewickich prow oka to rów . Ci, 
k tórzy  opuścili szeregi powstańców , zezna­
j ą  następnie, że n ieopisana nędza p an u je  
w rozm aitych ' dzieln icach W arszaw y ,  a 
szczególnie w S ta re m  Mieście i na Żolibo­
rzu.

Setk i tysięcy rodzin w arszaw skich  
wśród k tórych  zaljl iżuilj się już  r a n y  do­
znane w roku 19-19 i k tórzy  minio wojny  
s tw orzy li  sobie M<i,vą cgzystencjn;, e ta ty  
się z dn ia  Da Azień żeb rakam i Z p iw ni0 
d a j ą  się elyszeć jęk i ran n y c h ,  zawodzenie 
kobiet, w o ła jących  mężów i dzieci, płaczą- 
cycn po zag in ionych  rodzicach. Nt. u l i ­
cach. przez k tó re  p rz e w a la ją  się ciem ne 
ch m u ry  gryzącego  dymu,, r o z g ry w a ją  sic 
sceny, j a k  w piekle dan te jsk iem .

„Poco lo wszystko"?
Oto p y tan ie  k tó -e  s ta w ia  każdy  W a r ­

szaw ian in  tani.  gdzie ty lko  może je  o tw a r ­
cie  wypowiedzieć. N aogó ł  wszyscy z d a ją

sobie sprawę, że a k c ja  K om orow sk iego  
może ła tw o  zakończyć si? caikowiter.i zbu­
rzeniem  na jw iększego  m ia s ta  polskiego, 
przez co w trąc o n e  zos taną  ra il jony  P o la ­
ków w o tch łań  n ieop isanej  nędzy. Pewien 
człowiek, k tó ry  zn a jdow ał  się Kilka dni 
w-.śród pow stańców , a nas tępn ie  in ic k ł  z 
W a rsza w y  oświadczył dosłownie:

— J a  tak jak  z n w t ą  wiejn innych, k tó ­
rzy w fvrh dniach s ie rpn iow ych zn a jd o ­
wał. sic wśród l. z,w. „A K.“ z-rozumiajein, 
że s ta łam  się o f ia rą  zaślepionego czynu. 
W szelkie has ła ,  j a k ie  podaw ano  sobie 
w kró tce  p rz e ł  dn iem  1 s ie rp n ia  w W a r s z a ­
wie by ły  fałszywe. M ówiono: wojeka nie­
mieckie u c ie k a ją  z W a rsz a w y  i j e s t  ty lko  
kw e«tja  godzin aż przybędę tu  R o s jan ie  
Zaw iadom iono , że polic ja  n iem iecka już  
zn iknęła  z W arszaw y .

S koro  następnie, pewna fo rm acja  cz łon­
ków K. us i łow a ła  obsadzić gm a ch  poli­
cji, okazało  się jednak ,  że po lic ja  niemie­
ck a  n ie  opuśc iła  .Warszawy, P ow stańców

przy ję to  ce tnvm  ogn iem  broni a i ro ra a ty -  
eznej i m iern i g ru p a m i po p ros tu  skoszono- 

P o d o b n e  rozczarow an ie  p rzeżyliśm y i vł 
innych p u nk tach  m ias ta .  N a jze  s t r a t y  są  
wielkie. Rozkaz do rozpoczęcia pow stan ia  
w ydano  n ieopa trzn ie  i przedwcześni®' 
przez co od sam ego  początku za w ik ia U  
sie u rzygo lnw ane  planv. Doszło wiec J® 
lego. że pojedyncze akc je  'ocuo-ala B®' 
r a “ sl ryciIv w ie lokro tn ie  \ szelka l.ooril). 
nacje. Wobec” tego. że większość ludnosU 
w arszaw sk ie j  zachow yw ała  aic z rez e r" '^  
miifiicliśmy po części pod groźbą  rozstrz®' 
la n ia  zm uszać j ą  do dz ia łań  porno0*®1” 
czych. a w szczególności o’o budow y  b a r^ '  
kad. W szędzie d a je  się odczuć ro zg o ry c?e” 
nie ludności.

N igdy  w życiu nie zapom nę s traszliwej®  
widoku pa lące j  sie i c ie rp iące j  Y /aruzawy’ 

Oby P a n  B óg us trzeg ł  moich rodak-1?  
przed _\veizclkicmi lekkom yślnem i ezyinaJW* 
za k tó re  wszyscy m usim y piacie s t r a s z i*  
wy łia jacŁ11.
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Przewaga floty japońskiej opiera się 
na posiadaniu krótszych Jjnij łącznikowych.

Tygodniowe sprawozdanie o sytuacji wojennej w Azji w schodnie j.
Takie, 21 sie rpn ia .  W  dalszym  clą u  w y­

bija się  jeszczą na pierw szy plan zdobycie 
H engyangu, o czem zaraportowa no w ubio- 
głym  tygodniu.

.Test to n a jw a żn ie jsz a  baza lo tn icza  A m e ­
rykanów . j a k ą  pos iada l i  oni w  Chinach. 
T ak  j a k  t rzeba  było  się spodziewać, A nglosa-  
si o raz  sp rzym ierzone  z n iem i w o jsk a  Czung- 
k in g n  d o k o n y w a ły  rozpaczliw ych  prób 
op an o w a n ia  znowu pozycji kluczowej, j a k a  
je s t  H e n g y a n g .  J a p o ń cz y cy  u d a r e m n i l i  
jednakow oż  w szys tk ie  w ysiłk i  n ie p iz y ja l  
Be łsk ie .  Z pośród w ojsk  n iep rzy jac ie lsk ich  
w sile oludo 6.1.000 żołnierzy, b io rących  u- 
dział przeciw H en g y a n g ,  pozostało na  po lu  
b itw y pom iędzy  15 a ‘20 s ie rp n ia  12.416 za­
bitych.

D alsze ja p o ń sk ie  ru c h y  o fensyw ne w  tej 
części C hin  będą od tąd  zm ierza ły  p ra w d o ­
podobnie  do szybszego po łączenia  k o n ty ­
nen ta ln e g o  do K a n to n u  w k ie ru n k u  z pół­
nocy n a  po łudnie  oraz do nowych działali 
nrzeciwko da lszy m  bazom  o p e ra cy jn y m  
lo tn ic tw a  am ery k ań sk ieg o .  In te re s u ją c y m  
m om entem  .jest, że w związku z  w alkam i c  
H ;ngvan g w ym ien ia  s ię  po raz pierwszy  
Ł zw. „m iędzynarodowa brygadę", złożoną z 
w o jsk  am er;  kańsk ich ,  b ry ty jsk ic h ,  k a n a ­
d y j s k i c h ' i  ch ińsk ich .  Wzięci do n iewoli 
żołnierze C zungk ingu  sk a rż y l i  sic bardzo  
gorzko  n a  to, że w ojska ch ińsk ie  używ ane 
są g łów n ie  ja k o  mięso a r m a tn ie  d la  oddzia­
łów anglosask ich .  Wobec krytycznej sytua­
cji w prow incji Honan, a  zwłaszcza w o- 
kolicy L oyang ,  g e n e ra ł  Cheng, p r a w a  rek a 
Czaugkaiezeka ,  zos ta ł  obewnie m ia n o w a n y  
nacze lnym  dow ódca pic.rwsz® s t re fy  wo- 
jeiinej.  W  m iędzyczasie sytuacja  w Chinaci; 
północno-zachodnich zaczyna p rzysiarzaó  
A m erykanom  coraz w iększych  trosk. W e ­
d łu g  do tychczasow ych  niesprawdzonych, 
w praw dzie  pogłosek, A m e ry k a n ie  w ys ła l i  
n a w e t  w o jsk o w a  k om is je  in sp e k c y jn ą  do 
skom un izow anego  Y enanu .  .

W  Burm ie, gdzie od czasu tozpocz -oia 
sie  p o ry  deszczowej w m aju , d z ia łan ia  ofen­
syw n e  w  w ię k sz ym  s ty lu  nie s ą  w p ra k t y ­
ce możliwe, Japończycy zajm ują w c ią ł Je­

szcze sw e stanow iska pom iędry Buthi- 
daung a M aungdcw gdzie z n a jd u ją  ■sie one 
naprzec iw  je d n o s te k  angie lsk ich ,  p ro w a­
dząc w alkę  pozycyjną .

Mad rzeką Nu Ja p o ń c z y c y  sa w p o s ia ­
d a n ia  w szys tk ich  p unk tów  ważnyufi pod 
w zględem  s t ra teg ic zn y m  - n a  zachodnim  
brzegu  i u d a r e m n ia j ą  tern sum em  w szelkie 
us i ło w a n ia  n iep rzy jac ie lsk ie ,  zm ierza jące  
cio ponow nego o tw a rc ia  d rog i  dostaw  do 
Czungk ingu .

W  północnej Burm ie n iep rzy jac ie l  u s i łu ­
je  w ym usić  rozs trzygn ięc ie  nad f ron tem  
rzek i S a lw in  w zachodn im  J  mmi nie. S to ­
sunkow o słabe s i ły  zbro jne ,  b ron iące  La- 
m eng  i T v n g y u t™  s to ją  naprzec iw ko  około 
100.000 żołn ierzy  w ojsk  C hin  C zungkingu . 
D ro g a  „Ledo“, n ie p rzy jac ie lska  lin  j ą  łącz­
n ik o w a  pomiędzy B u r m ą  a A ssam em , je s t  
p rzec ię ta  przez .Japończyków. P u n k t  w ę­
złowy L an ien g  był w y s ta w io n y  w os ta tn ich  
dn iach  na szczególnie g w a ł to w n e  _ a ta k i  
n iep rzy jac ie lskb ie .  L s m e n g  zn a jd u je  się 
s iln ie  w ręk a ch  japońsk ich .

W ojna m orska na oceanie Spokojnym  
s toi nad a l  pod znak iem  ataków' pó łnocno­
a m e ry k a ń sk ic h  n a  ja p o ń sk ie  bazy w y s p ia r ­
skie. Ja p o ń cz y cy  za rów no  te raz  ja k  i p rzed ­
tem są  u w ik ła n i  w ciężkie w alk i obrenne. 
Istotną p rzew in ą  flo ty  japor.skiej jest na- 
b«l posiadanie krótszych lim j łączniko­
w ych do ojczystych  poetów w olennych, k tó ­
r a  to okoliczność p o w in n a  t1ucŁ*;ać szczm 
góln ie  k o rz y s tn y  wpływ', g iN by  m ia ło  dojść 
do s ta rc ia  s ię  o b u s tro n n e j  potęgi n a  
m orzu.

W  powietrzu nie doszło w  ty m  ty g o d n iu  
do żadnych  w y darzeń  o szczególnem zn a ­
czeniu. O s ta tn i  n a lo t  a m e ry k a ń s k i  j ia  Dai- 
ren  m ożna uw ażać  ja k o  p róbę  p rz e p ro w a ­
dzenia p rzekonyw ujące j  akcji ,  m a jąc e j  w y ­
kazać  sp raw ność  m a szy n  p rzed  ew e n tu a l­
n y m  a ta k ie m  n a  w ię ika  skulę.

Gabinet japoński pow zią ł  w  m iędzycza­
sie  wszelkie zarządzenia ,  kon ieczna  n a  w y ­
pad e k  za is tn ien ia  e w e n tu a ln y ch  b rak ó w  
d la  ludnośc i  przez pewien czas po nalo tach .

Przyjęci prasy zagranicznej w Tokio.
Prezydent japońskiego urzędu informacyjnego na temat zagadnień

prasy i służby informacyjnej.
Tokio, 21 s ie rpn ia .  W  czasie  pierwszego 

p rzy jęc ia  d la  p r a s y  zagran iczne j ,  p rez y ­
den t  u rzędu  in fo rm a c y jn e g o  O g a ta  m ia ł  
sw obodną  p o g ad a n k ę  z k re d y to w a n y m i w 
T ok io  ko resp o n d e n tam i zagran icznym i,  do­
tycząca w p ie rw szym  rzędzie technicznych  
i fachow ych  zagadn ień  p r a s y  i s łużby in- 
fo rm a e j  jnej.

U w aża  on ta k  japońsk ich ,  j a k  i z a g ra n i ­
cznych dz ienn ika rzy  ’.u swych, kolegów. 
Ze sw ej 35-letnicj dzia ła lnośc i  d z ien n ik a r ­
skie j zna on w szys tk ie  życzenia i zwyczaje. 
J e g o - s t a r a n i e m  będzie s tw orzen ie  wszel­
kich  m ożliw ych  u ła tw ień ,  z j a k ic h  ty lko  
można będzie korzys tać .  Rów nież i cenzu­
ra  nie p o w in n a  s tw a rz ać  n iepo trzebnych  
ograniczeń.

T w órcza k r y ty k a  — m ó w ił  da le j  Ogu- 
ta  — je s t  picza weze pożądaną .  Oczywiście 
nie zawsze będzie m ożliw em  z rozm a itych  
Względów dać p ra s ie  zagran iczne j w  T ć k : ) 
sposobność do r e g u la rn e j  w y m ia n y  inyśl i  
z a r m j a  i m a ry n a rk ą ,  tak ,  j a k  to  czyn ią  
np. w S z a n g h a ju  władze japońsk ie .  J u ż  
<xldav.na s t a r a  sie? u rząd  in fo rm a c y jn y  u- 
ezynić zadość w y ra ża n em u  życzeniu, aby  
p ra s a  za g ra n ic z n a  m o g ła  zwiedzać f ron t,  
niT oku p o w an e  te reny.

K ied y  O gatę  w końcu  zaiuterpelowąno_ w  
sp raw ie  bezczeszczenia zwłok ja p o ń sk ic h  
żołnierzy, odpow iedzia ł on. że J a p o n ja  
n iem a z a m ia ru  poczynić k roków  odw eto­
wych. J a p o ń cz y cy  odczuw ają  iy lko  w strę t  
do ie,go ro d za ju  postępow ania .  I ch  m o ra l ­
ność s to i  ponad  m o ra ln o śc ią  Am erykanów- 
J a k o  uczciwii żołnierze sp o ty k a ć  się będą

z p rzec iw n ik iem  na po lu  b itw y.

Pierwszy większy 
atak powietrzny na Jsponję.

Tokjo, 21 sierpniu .  G łów na k w a te r a  ce­
s a r s k a  donosi  o p ie rw szym  w iększym  a t a ­
ku  lo tn iczym  n a  m a c ie rz y s ty  f ro n t  j a p o ń ­
ski,  w k tó r y m  -wzięło udział 60 bombowców.

P ó łu o c n o -a m e ry k a ń sk ie  sam olo ty  — j a k  
op iewa k o m u n ik a t  — w y s ta r to w a ły  z Chin  
ezungkiń.skich w k i lk u  ta lac h  przeciwko 
Kiusziu  i zachodniej części okupow ane j 
w yspy  C h u g o k u  w niedzielę około gedz. 17. 
O b ro n a  ja p o ń s k a  s t r ą c i ła  przeszło 10 s a ­
molotów, z czego 3 spad ły  wiskutek zderze­
n ia  z m a szy n a m i japońsk iem i.  P e w n ą  licz­
bę a m e ry k a ń sk ic h  pilotów, k tó rz y  zdołali 
u ra to w a ć  s ię  p rz y  pom ocy spadochronów , 
wzięto do niewoli.  P o w s ta ły  pewne szkody 
w b udynkach .  D alszych  szczegółów g łów na  
k w a te ra  ja p o ń s k a  jeszcze n ie  podała .

Ostatnie osiedle zagraniczne 
przeszło pod Cidministrusję 

chińrtką.
Pekin, 21 s ie rpnia .  W  ub ieg ły  cizwarźaJł 

n a s tą p i ła  n a  r a tu s z u  w m ieśc ie  T iensin  
w y m ia n a  odnośnych  dokumentów, do ty ­
czących o d d a n ia  by łych  koncesy j w ło­
skich.

Tern s a m em  więc o s ta tn ie  osiedle z a g ra ­
niczne n a  t e ry to r iu m  eh i liskiem przeszło 
znów pod a d m in is t ra c ję  ch ińską.

Rozmyślam...
W związku z artykułem  p. t. ,,Rzi-'m y  myśli la  

sza lą "  do R edakcji „G ońca K rakow skiego" w jnynąi 
dalszy list, k tóry  pou iie j zamieszczam y. (Red.)

W d z ien n iku  „G on iec  K r a k o w s k i" . I r  190 z dn ia  
ł« s ie rp n ia  44 r., n a  p ierw sz e j s tro n ie  p rz eczy ta ­
łem a r ty k u ł p o d  ty tu łem  „R zućm y  m y ś l i  n a sza lę" .

A utor teg o  a r ty k u łu  z a p o m n ia ł o  n iek tó ry c h
taktach  __ a  k t ó r e  m a ją  m ie js c e  w  b o lsz ew ic k im
>raju“, a  p o n iew a ż  ja  o s o b iś c ie  p rz eży łem  to  p\e- 

i d o k ła d n ie  p o z n a łem , p rz eto  c h c ia łem  p ro s ić  
h " d a k c ję , o  u m ieszczen ie  m o ic h  k i l k a  sp o st iz c -  
ieu .

P rz e cz y ta łem :
1) „bolszew icy - zap ew n o  ja k iś  czas b ęd ą  s ię  m a  

*k v w aću. Z azw y cza j b o lsz ew icy  m a s k u ją  s ię  ta k  
ilu yo , aż  zap u szczą  sw e m a ck i d o  k a .d e j  d z ie­
dziny w  ad m in istrac ji. VV r o k u  1939— 19-'i0 ro z ­
poczęli on i s w o je  p ra w d z iw e u rz ęd o w a n ie  od  J  
tm ietn ia  1940 —  o d  teg o  czasu  ju ż  by ł k a ż d y  
trop ion y  p a  b o lsz ew ic k a . (
• 2) „S ow iety  m ierzy ły  n a  P o ls k ę  z tyłu  i zag ra ­
biły p ó ł  j e j  t e r y to r ju m “ T a k  jes t, zag rab iły  —  a le  
I to  cz y s to  p o  b o lsz e w ic k a !  I m a ło  jes t  d z is ia j  
tak ich  ludzi, k tó rz y b y  w ied z ie li o  tem , ż e  w cza  
zit- w a lk  o  L w ó w  z a rm ją  n iem ie ck ą , p o d je c h a li'  
pod b ram y  m ia sta  b o łs z e w :cy, k tó rz y  w  sp o su b  
fd r a d z ie e k k  d a w a li sw o je  s ło w o  h o n o r u  b o lsz e ­
w ick ie  __ że  n ie przyszli d o  nas w  z ły ch  z am ia ­
ra ch !!  O, to  ta k i  h o n o r  b o lsz ew ick i. A le n a d ru ­
gi d z ień  ju ż  s a m o lo ty  b o lsz e w ic k ie  ro zrzu ćm y  u- 
totki, p o d b u r z a ją c e  i n aw n lu jn ee szu m ow in y  s p o ­
łeczne d o  w y rż n ięc ia  g en era łó w , k s ięż y , z a k o n n i­
k ów  bu rżu ji iłd . ,

3 )  S y tu a c ja  r o ln ik a  n aw et s to su n k o w o  się  p o ­
praw iła" T o  jes t  fa k t .  Z nam  o s o b iś c ie  jed n eg o  
ro ln ik a  o d  Sec, isz o w a  M a ło p o lsk ieg o  (z a  D ęb icą )  
k tó ry  n a b y ł w  w o jn ie  p ian in o , o  cz em  p rz ed  
too jn ą  n aw et m e  m yśla ł!!

4) „W ielu  łu d z i p o je c h a ło  d o  N iem iec  — oie 
łrh  id e  p rz y k u w a n o  d o  i a c i c k  j a k  w  step a ch  K a-  
żn kstam i" . O K a z a k s la n ie  wiem ty le, że tam  J o ­
l i o t a  w y w iez ion a  m o ja  ro d z in a . W raz z m ą  zn a j­
du je  s ię  ż o n a  sęd z ieg o  z pow . lw o w s k ieg o , k t ó ­
rym  p rz y d z ie lo n o  no jed n e j  p arze  w o łó w . Z a d a ­
n iem  ich  je s t  o r a ć  tem i w o ła m i w  n ie s k o ń c z o ­
ną,, ■ Stepy k n z a k s ta ń sk ie . M ożn a s o b ie  w y o b r a ­
zić k o b ie t ę  z a ję tą  w  oran iu  s tep ó w  —  przy  l ich em  
od żyw ian iu . U w oln ić ich  m o ż e  jed y n ie  śm ierć .

5) „ R o b o tn ik  m ie js k i  je s t  k la s ą  nu jbnrtlziej u- 
p rz y w ih  jow an ą" . U p rz y w ile jow an y  on  jest w
teor ji, a le  .  j a k  m iesz k a ł r o b o tn ik  iv » u tery n ach t
tak  m ies z k a  d a le j. N atom iast  je s t  f a k t e m  ł o ,  «  
We L w o w ie  prztj ul. M atejk i w  p a ła cu  Itr. 
n ick irg o , -o m ie s z k a ł  s o b ie  „ tow arzy sz  K o m isar
i m iot w łasn y  sa m o c h ó d , h o b o ln ik  zarabiały d z ien ­
nic fi rułjli, zaś 1 litr m le k a  k c z l o w u t o  o  ru b li, 
O parci t rz ew ik ó w  3 ty s ią c e  ru b li.

6) „ R o b o tn ik  w  G. G. m ia ł p o ło ż e n ie  tru d n e  —  
ale n a . s to le  jeg o  z ja w ia ło  s ię  m a s ło , s ło n in a  itp . 
— R o b o tn ik  w  „ ra ju  b o lsz e w ick im "  p o  s k o ń c z o ­
n e] p ra cy  [u su ję  czarn y  c h lc b  n a  m ie js cu  f  cg, 
a le  w  G. G. lo  n aw et n a  p la c a c h  ta rg o w y ch , m a ­
ło  sic  w idzi cz a rn eg o  c h lc b a  i c z ę sto  s ię  s łyszy , 
i e  „n ic  m o g ę je ś ć  czarn eg o  dy l cha" i'p . —  a le  w  
„raju  b o lszcw ick m "  n iem a t a l i i h  łu dzi, k tó ry m  
by n ie s m a k o w a ł czarn y  c h le b  lu b  też ..n ie m óg ł  
jeść" . T an i czarn y  ch ich  io  p o d s ta w a  d o  ztjcia.

7) „N ikt n ic ż ą d a ł od  n ieg o  —  by by ł h it le r o w ­
cem ". U' R o lszew ji w y m a g a  s ię  i z ą c a , aż eby  by ł  
ko m u n is tą  i p r a c o w a 1 p o  ba iszeu ricku . O to są  n a  
to d o w o d y , że w  s z k o ła c h  w m a w ia n o  w  dz ieci, 
i e  D oga —  n i-m a  i k a ż o n o  d z ie c io m  p ro s ie  P an a  
S a g a , “ i e b y  d a ł d z ie c io m  c u k ie r k a . J e ś l i  p ry  by  
dz ieci p o z o s ta ły  b ez  rezu lta tu f w ó w cz a s  k a z a n o  
Prosić tem i s ło w a m i: „ tow arzy sz  S ta łir . dat n am  
c u k ie r k a " —  w o b e c  cz eg o  ta k i a g ila to r -b o lsz c w ik  
ro z d a w a ł p o m ięd z y  d z ie c i c u k ie r k i, o ś w ia d c z a ją c  
im . „w id z ic ie  d z iec i, D oga n iem a  —  d la teg o  n ie  
dat c u k ie r k ó w , a le  S ta lin  je s t  i w a m  d a je  c u k ie r ­
k i -.

8) , P o m a sa k r o w a ii  i p o d p a li l i  więzienia z dzie-  
’ >Qtkam, t y s i ę i i  ludzi" . T eg o  n ie  p o trz e b a  d o w o ­
dzić  już n ikom u  __ b o  w e L w o w ie  je s t  za d u ż ą
śladów , a  to  sp a lo n e  w ięz ien ie  n n az z w ięźn iam i 
Przy ul. K a z im ie rz o w sk ie j  N r, 30, a  Prz,J  " ,cy  
ł ą c k i e g o  i / n m a rs ty n o w sk ie j  zostali w ięź n io w ie  
p o m o rd o w a n i. T em u  n ie  m o ż e  n ik t  zap rzeczać , 
bo  to  są  fa k ty .

9) „O k a ż d y m  r o b o tn ik a  w  N iem cz ech  w ie  jeg o  
rodzin a" . Z K azał, tanu  n a p isa ł też  e\ój b ra t  —  
a le  ż eb y  nur p o s ła ć  ży w n ość  i b ie liz n ę . W n ied lu -  
Sim cz a s ie  p o  w ysłan iu  p a cz k i, przyszt l ł  k a rn y  
n a k ą z  p ła tn iczy  j o  z a p ła c en ia  400 ru b li k a r y  za  
f a, że p o s y ła  s ię  d o  „ ia ju “ ży w n ość  v—  b o  ta k o -  
v ’e i tam  je s t  d o ś ć  i tem  sa m em  u w łaszcza  się g o ­
dn ości Z w iązku  S o w iec k ieg o . W o b e c  le g o  n a d a ­
rem n e  by ły  p ro ś b y  z e s ła n y ch  o  p o m o c , a  n ara-

* - a ć  się n ie m o ż n a  by ło , b o  ten  sa m  lo s  m ó g ł k a z -  
d tn o  sp o tk a ć , ja k i  s p o tk a ł  z e s ła n y c h . 

i 1*1) „N aw et m o ż n a  d o s ta ć  a r ty k u ły  z a m o r sk ie  . 
p a d  tym  w ła śn ie  n a le ż a ło b y  s ię  g łę b ie j  za s ta ­
n ow ić. J e ż e l i  w eź m iem y  p o d  uniagę, że  prz ed  
"’0 jn ą  (W eźm y ta k i k o r e k ) ,  by ł tań szy  i ła tw ie j  
był d o  n aby cia  i w  d o d a tk u  by ł w yścig  w a t y .  —  
Ale teg o  n ikt n ic  n osił. W ra ju  b o lsz ew ic k im  n ie  
hddz ia łem  an i k o rk o m , an i p o ń c z o c h  „ g a zow y ch " , 
dni ty ch  fa n ta s ty cz n ie  z a d z iw ia ją co  d łu g ich  m a ­
ry n a rek  —• b o  s ię g a ją c y c h  p ra w ie  oz  d o  sa m y ch  
k o lą n !  C hyba, ż e  to  w sz y stk o  jes t  p n d y k to w a -  
ne * n ied o s ta tk ó w .  .4 m ożliw ie , ze w  w o jn ie  
„m oda" d a le j  sw o je  r o b i f  T o  w  ie k im  ra z ie , o 
d e  k to ś  m yśli w  czasie w o jn y  o  m o d z ie  i n i to  
p a  stać, (o nic m o ż em y  m ów ić, że jest źle! K to  
w ie co  j e s f zf e a  c o  d o b r e  —  m usi p rz e jść  przez

>trzew ików , b o  w sz e lk ie  w y ja śn ien ia  i o p o w ia ­
d a n ia  naiw nym  w y d a je  s ię  —  m e p r a w d o p o d o b -  
nem . Rn i„ rz eczy w istośc i, rz eczy  k t ó r e  tp a ją  
m ie j s c e  W R osji w y d a ją  się n iep r a w d o p o d o b n e  

n" s :y c h  !„,) -•
A lieim y na uw adze to, że jes t  źle, a le  m o ż e  by ć  

leszcze g orzej.
I a z w isk ą  ze w zg lęd ów  zrozum iałych nie g o iła -  

'f -  jedynie p ro sz ę  0 u m ieszczen ie  w  g a z e c ie  p od

„U ciek in ier“ .

t 0i’.Ha. y ^ e'"f!ranh ‘ donosi, że bry ty jsk i m inister 
Swr.- Hllrlson. oświadczył podcz.ns przemowy
^  głoszonej w B clfaśch  podczas posiedze-
»nu,iZ? ^ k.u, ro ' Hictw» m- in-  b ; A nglja liczyć się 

duktó bra,;icm  m ięsa wołowego i pro-

Tygoonlowy komunikat 
węgierskiego sztabu generalnego

Budcp.kZt 21 s ie rpn ia .  T y g o d n io w y  k o ­
m u n ik a t  szefa w ęgie rsk iego  sz ta b u  g ene­
ra ln e g o  bram i:

N a  orle łąkach  f ro n tu  w ęgie rsk iego  w uh. 
ty g o d n iu  n ie doszło do żadnych  większych 
ak c y j  bojow ych. W spom nieć  ty lko  w y p a ­
da ożyw iona  dz ia ła lność  zwiadowczą.

F o rm a c je  szybkich  bombowców w ęg ie r­
sk ich  z a a tak o w a ły  z d o b ry m  sk u tk iem  le ­
tn isk o  w  K o łom yji .  Zestrzelono 11 m aszyn  
nieorzy jacie lskieh

W  ub ieg łym  ty g o d n iu  jodyn ie  słabsze 
fo rm ac ie  nioprzy.jaomlskie d okona ły  f j a -  
I;ów te ro ry s ty c zn y c h  na k ilka  w ęgiersk ich  
miast p row inc jona lnych .  St.waty w lu- 
dziach i m a te r ia le  są nikle. Z iemna ob ro ­
na przeciw lotnicza zestrze liła  dwie m aszy ­
ny nad w ęgiersk im  obszarem  powietrznym -

Fińskie komunikaty wojenne.
H alslnkl, 20 s ie rp n ia .  F iń s k i  k o m u n ik a t  

w o je n n y  z d n ia  19 s ie rp n ia  b rzm i n a s tę p u ­
jąco :

N a  p rze sm y k u  K a re l sk im  o d p a r to  w k i lk u  
p u n k ta ch  n iep rzy jac ie lsk ie  fo rm a c je  w y p a ­
dowe. . . .  x

N a  pó łnocny  w schód  od je z io ra  Ład-ig* 
od p a r to  p ró b ę  a t a k u  n iep rzy jac ie lsk ie j  
komtpcnji n a  pó łn o c n y  w schód  od  je z io ra

Tolva.  Z in n y c h  f ron tów  n iem a nic szcze­
gólnego  do L an o to w c y ia . .

H elsinki, 21 sie rpn ia .  F iń sk i  k o m u n ik a t  
w o jen n y  z d n ia  20 s ie rp n ia  b rzm i n as tę ­
pu jąco :

N a  zachodniej części p rze sm y k u  K a r e l ­
sk iego  nasze w ojska odpędziły  n ie p rz y ja ­
c ie lsk ie  oddzia ły  w ypadow e, u s i łu jące  w ta r ­
g nąć  do naszych s tanow isk  od m orza  i od 
lą d u  w Zatoce W y b o rg sk ie j  o raz  od Suo- 
m enyedenpola .

P o d  V u o sa lm i odbito  ogniem nasze j  b ro ­
ni fo rm a c je  n iep rzy jac ie lsk ie ,  p rzy g o to ­
w u jąc e  się n a  k ilku  pun k ta ch .  Z innych  czę­
ści naszych  f ro n tó w  lądow ych  n ie m a  nic 
szczególnego do za rap o r to w ań ia .  _

N asze b a te r je  nadbrzeżne w znieciły  po ­
c iskam i poża r  w  Zatoce W y b o rsk ie j  na  
jednej n iep rzy jac ie lsk ie j  m oto rów ce s t r a ż ­
niczej. i

W  Szwecji wylądował 
angielski balon.

Sztokholm , 21 s ie rpn ia  D zienn ik  „Stock- 
ho lm s T idn in g e n "  donosi,! że ba lon  służący 
do w zn iecan ia  pożarów  ty p u  ang ie lsk iego  
w y ładow a ł  w  sobotę w pobliżu m ie jscow o­
ści S undsvall .

W  czasie u rzędow ego  bad a n ia  ba lonu  
stw ierdzono, że by ł  do n iego p rzym ocow a-  
: „ rezerw oar ,  z a w ie ra ją c y  10 k g  m a t e r i a ­
łów  p a lnych .

Głos z  Kowna, wołający o pt tnoc.
K ła jp e d a ,  21 s ie rpn ia .  P r z e d  k i l k u  d n iam i,  cz! a l ­

kow ie  l i lew sk ie j  f o rm a c j i  p o l ic y jn e j  w yłow ili  t  
n u r t ó w  rzeki  N iem na ,  pon iże j  K o w n a  bu te lk ę  za­
w ie r a j ą c ą  p is ino  z w s t r z ą s a ją c ą  w ia d o m o ś c ią  o lo­
sa c h  L itw ina ,  p rzeb y w a ją c e g o  w K ow nie  w  czasie 
w k ra c z a n ia  w o jsk  sow ieckich .

W ia d o m o ś ć  ta ,  p i sa n a  w języ k u  lilewsię/m. a t r a ­
m e n te m  n a  k a r leczce  w y d a r te j  z n o lesu ,  w doslo-  
\yncui t łu m a c z e n iu  b rzm i jak n a s tę p u je

„ K ow n o , d n ia  7 s ie rp n ia  1944 r.
D rodzy  L itw in i!

J e s t e m  o b y w a te lem  litew sk im , p rz eb y w a jcy m  w  
K o w n ie , k tó ry  n ie m ia ł o k a z ji  z b iec  z m iasta  p rz ed  
czerw on y m i m o rd erca m i. B o lsz ew icy  nicludztzo  
o b c h o d z ą  się  z p o zostań /m i L itw in am i lub też d e ­
p ortu ją  ich  na S y b e i ję .  R a tu jc ie  nas, k tó rz y  tu p o ­
zosta liśm y !"

Tego ro d z a ju  bu te lk i ,  z a w ie ra jące  p o d o b n e  p i ­
sm a, z n a jd o w a n o  iż częściej  w fa łach  N ie m n a  o ć  
cżasu  o k u p ac j i  K o w n a ,  jak lo o św ia dczy ł  b. szef  
p o l ic j i  k o w ieńsk ie j ,  jednakże  lu d n o ść  n ie  w y ła ­
w ia ła  ich, p o n ie w a ż  bo lszew icy  nie j e d n o k ro tn ie  
b u te lk i  nape łn ia l i  m a le r j a t a m i  w y ln ichow em i,  r z u ­
c a ją c  je n as tęp n ie  do rzeki. i
Komunistyczny korespondent — 

niepożądany.
Sztokholm , 21 sie rpn ia .  J a k  donosi b r y ­

ty j s k a  s łużba in fo rm a c y jn a ,  z po łudn iow ej 
F r a n c j i  w ys iano  J o  g łów nej k w a te ry  a l i a n ­
ckiej n a  M orzu Ś ródz iem nym  d la  czynuo j 
ści spraw ozdaw czej k o resp o n d e n ta  w o jen ­
nego kom un is tycznego  diziieiinika lo n d y ń ­
skiego „D aily  W o rk e r"  O lem ensa Dul t a

O dw ołan ie  D urra  z po łudn iow ej F r a n c j i  
spow odow ało  m in is te rs tw o  w o jny  w i-ou- 
dynie. W  don iesien iu  p o d k reś la  się, że b r y ­
ty jsk i  m in is te r  w o jn y  s ta ło  odm aw ia ł  p ro ­
śbie kom un is tycznego  p ism a o zezwolenie 
w y s ła n ia  sorawoziiawcji wojennego  do b r y ­
ty jsk ich  sil bojowych.

Bolszewizm — ucieleśnieniem 
satanizmu.

B ratysław ą, 21 s ie rpn ia .  „S lovak“ w s k a ­
zuje w o we^zorajszym a r ty k u le  w s tę p n y m  
na  s łow a daw nego  p rzyw ódcy  S łowaków, 
n ie  ży jącego  już  dziś ks. H link i .  k tó ry  w  
zw iązku z n iebezpieczeństwem  bolszewicJ 
k iem  swego czasu m. i. I św iad c zy l :

„S łow acy  n ie  życr a sobie p oko ju  z bol- 
szewiznipm. W  m y ś l  en u n c ja c j i  O.ica św. 
oraz lis tów p a s te r sk ic h  naszych b iskupów , 
bolszcwizm  je s t  ucie leśn ionym  s a t a n b  
zmern. B ols z e t  izm p rzy n o s i  całe j ludzkości 
ch rz eśc i ja ń sk ie j  na jw iększe  c ie rp ien ia  i  
s tw a rz a  p iek ło  d la  tych. k tórzy  zm uszeni 
s a  żvć pod jego  -zadami".

Te s łow a H l in k i  — ta k  brzmi w zakończę; 
niu  a r ty k u ł  — m a ją  dziś  w iększą aniżeli 

; k iedyko lw iek  wagę.

Nfeztomny duch Niemiec.
W ęgisrsk ia g ło sy  o ogólnej mobilizircjl 

w ojennej w Niem czech.
Budapeszt 21 s ie rpn ia .  O gólna m ob il iza ­

c ja  niemiocikiego n a ro d u  k tó r a  w y ra z i ła  
sie w na jnow szych  za rządzeniach  m in i s t r a  
Rzeszy d r a  Goebbelsa, z a jm u je  się  „Uj 
M igyareag" .

Dziennik  ten  p isze m. iin.:
f t ,  k tó rzy  o p ie ra ją  sw e sp e k u lac je  na  

tem, że s i ła  n iem ieckiego n a ro d u  w yczer­
p ie  sie pew nego dnia , że w yrzeczen ia  się 
i o f i a r r  p rzeszły  ju ż  w szelką m ia rę ,  m o g ą  
obecnie s tw ie rdz ić  ze zdziwiemiem, że n a ­
ró d  niemieciki jeszcze c iąg le  czerpać  może 
z now ych rezerw  i że v. duszy swej i u- 
czuciack je s t  i pozostan ie  n iezłom nym .

Komertnrs hiszpański 
o sytuacji ws Francji.

M ą d ry 1, 21 s ie rpn ia .  W  k o m e n ta rzu  do 
sy tuac j i  we F r a n c j i  p isze dz ienn ik  „In fo r-  
niuciones":

„F ak t ,  że dow ództw o n iem ieck ie  w  d a l ­
szym  c iąg u  odda je  t e r y t o r j a  obce, a r.ie 
używ a pos iadanych  rezerw', j e s t  dowodem, 
że w tokiij są  rew elacy jne  p rzygo tow an ia* .

W s p o m n ia n y  dziennik  mówi dale j ,  żą n ie ­
m ieck i p rzem ysł zb ro jen iow y b y n a jm n ie j  
n ie  t r w a  w  bezczynności. F a b r y k i  n iem iec­
k ie  w zm ocniouem i s i łam i gorączkow o p r a ­
c u ją  n ad  n o w ą  bronią ,  co do k tó re j  może 
pew nego dn ia  św ia t  zdziwiony szukać bę­
dzie w y jaśn ien ia .

Wydział rządu fińskiego 
dla obszarów Włączonych 

do kraju.
H elsinki, 21 s ie rpn ia .  R ząd  f iń sk i  stwo- 

T z y l  s ta ły  w ydzia ł  r ządow y  do z a ła tw ia n ia  
kw es ty j ,  odnoszących się do obszarów  po- 
now-nie włącizonych-do k r a j u  o raz  do lu d ­
ności p rzesiedlonej.

D^óez p re m je ra  cz łonkam i tego w ydz ia ­
łu  są : m in is te r  ro ln ic tw a,  m in is te r  s k a rb u  
oraz  d ru g i  m in is te r  sp ra w  w ew nętrznych , 
k tó r y  w łon ie  rz ą d u  z a jm u je  się  g łów nie  
sp ra w a m i kare lsk iem i.

Uwolnienie Włochów  
internowanych w N: smezech.

Berlin, 21 sie rpn ia .  W  tych  dn i a c h . zwol­
ni ani zo s tan ą  i wdączeni do n iem ieckich  
k a d r  robo tn ików  cyw ilnych  w szyscy  człon­
kow ie  w łosk ie j  e i ły  zb ro jne j  którzy^ n a  
sk u te k  zd rady  B a d o g l ja  we w rześn iu  
1C43 r. zostal i  ro zb ro jen i  i od tego czasu 
in te rn o w a n i  byli  w Niemczech.

Z tej okaz ji  w pew nym  obozie d la  in te r ­
n o w an y c h  w sto l icy  Rzeszy odbyła się  w  
niedziele PTzed po łudn iem  urafzyądość w  
oliccności liczr.ych gości hono ro w y ch  p a r ­
tii. pa.ńs+wa i. w ojska ,  j a k  rów nież  S 
.Włoch faszys to  wek ich.
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Dziś: J o a n n y  F r .  
J u t r o :  T ym oteusza

D zii obowiązuje zaciem ­
nienie od g. 20.20 do 5.10

Dodatki pieniężne 
dla pracowników umysł, w G. G.

(tp) Kraków, 21 sie rpnia.  Z datą 17 sler  
pnia 1944 r. ukazało się zarządzenie odno­
śnych władz o dodatkach dla nie będących  
Niem cam i pracowników um ysłow ych w

•'K rz n ij GG. Zgodnie z zarządze­
niem, ilp uposażeń zasadniczych przyznaje 
sie  żonatym  dodatek m ieszkaniow y, żona­
tym  i n ieżonatym  dodatek w yrów naw czy.

W ysokość dodatku m ieszkaniow ego m ie­
si? zrie zależy od zasadniczej grupy upo­
sażenia i k lasy  m iejscow ości. Tak w ięc do­
datek m ieszkaniow y w K rakowie (klasa  
specjalna) waha się od złotych  100 .(l-sza  
Brusa) do złotych 38 (V l l l - r u  g 'u p i) .

Dla I c l as y  miejscow ości C, d o d a tk i  wa- 
h . i :n sic  od z ło tych 70 do z łotych 15.

Mi&sieczny doda tek  w yrów naw czy  w a h a  
s ic  od złotych 35 do z ło tych 110, w zależ­
ności od g ru p y  uposażenia. Z arządzenie  o 
d o n t k a w i  "howiaz .u . i e  wstecz, nocząwszy od 
drnia 1 kw ofnia 1944 r. S p is  k la s  m ie jsco­
wości dla GG. s tanow iące  podstaw ę do w y ­
m ia r u  doda lków  podano  w D zienniku 
Rozporządzeń za rok  1942, s ir .  259

Skrypty nadsyłane do redakcji winny 
być pisane jednostronnie, czysto i wy­
raźnie.

Nie wal lecz rów, jest dzisiaj obroną.
(tp) Kraków, 21 s ie rpn ia .  Chow ał się ś re ­

dn iow ieczny  K ra k ó w  za pancerz  sw ych b a ­
s z ta m i  na jeżonych  m urów , idąc za s ta ry m  
w zorem  w arow ni,  k tó re  p o p ro s tu  wal ziem ­
ny  otaczał,  p rzy s tę p u  d la  w ro g a  nie d a j ą ­
cy. Zosta ło  się z tego daw nego K ra k o w a  
coś niecoś, co p rzy p o m in a  m etody  c h r o ­
n ie n ia  życ ia  przed raż ący m  pociskiem  n ie­
przy jac ie lsk im . R e sz ta  daw no  poszło na  
rozbiórkę,  w  części zaś n a  tem  sam em  m ie j­
scu dosłownie.. . zapad ła  s ię  w ziemię.

S tą p a ją c  po k ra k o w sk im  b ru k u ,  nie zda­
je m y  sobie z tego sp raw y ,  że tam, poniżej, 
w  g ru b y c h  licznych złożach przeszłość odle­
g ł a  spoczywa, obca p row adzonym  ta m tę d y  
przewodom  k ana łow ym , ru ro m  w odociągo­
w ym  i gazow ym , kab lo m  przew odzącym  e- 
ne rg ję  e lek tryczną.  Aż g d y  tam  zajść, 
gdzie się o tw ie ra ją  w głębokie  czeluście 
k o p an y c h  schronów , o b ja w ia  się to nagle 
i zaciekawia. W  p rze k ro ja ch  śc ian  ziem­

nych w idać po k i lk a  poziomów różnego 
g ruzow iska ,  pow sta łego  w  pew nej epoce 
dzięki j a k im ś  wówczas p rzep row adzonym  
p raco m  bud o w lan y m  czy innym .

Przesz łość  o tw a r ta  j a k  n a  dłoni ukazu je  
n iek tó re  fo rm y  m in ionego  życia, zachow a­
ne w fo rm acie  cegły, w o k ruchach  kafli ,  
naczyń; między tem t r a f i  się kość byd lę ­
ca, lecz i ludzka  także — i w y s tę p u je  też 
na  ja w  fu n d am e n t  daw no zapom nianego  
domu, zapadłe sklepienie p iw niczne — 
wszystko  to ,eo byio. W  w yrzuconym  na 
w ysok im  w ale  m a te r ja le  p rzeg ląd  tego „m u­
zeum" jetst jeszcze bardz ie j szczegółowy.

P o to  zaś to zrobiono, ażeby w ten sposób 
uzyskać  ochronę przeciw dz ia łan iu  śm ie r ­
cionośnych  pocisków ; gdy  przed w iekam i 
na  tem m ie jscu  wznoszono obronę nadz iem ­
ny, dziś w. tym  sa m y m  celu  schodzi się pod 
poziom. Więc nie m ur ,  n ie wal, lecz rów 
dziś broni.

Szanuj zlotept, bo to jeden 2 efektów
twej pracy!

(tp) Kraków, 21 s ie rpn ia .  P o w iad asz :  
z ło ty  nic nie w ar t ,  ot sk raw ek  pap ie ru  — 
i b rudzisz  go, mniesz; ale, p raw da,  za ro ­
bić go trudno .  W ięc szanuj,  choc iażby  d la  
swej p racy ,  j a k ą  w ydać  m usia łeś ,  by go 
zdobyć.
, N a p isan o  n a  n im  „Jeden  Z ło ty  — B a n k  
e m isy jn y  w  Polsce". W szys tko  to coś zn a ­
czy i m a  sw o ją  h is to rję .  A  przedewiszyst- 
k ie m  nazw a sa m a  — „złoty". — Gdyliyż to 
ze z ło ta  było  nap ra w d ę !  — W estchnąłeś .  

Skądżesz s ię  to wzięło?
Otóż w  P o lsce  p rzedh is to rycznej  środ­

kiem w ym iany, środkiem  płatniczym  by­
w ały  w ypraw ione skórki zwierzęce, płaty  
płótna (s tąd  „płacić"), srebro w okruchach,

a także m oneta obca, która drogą handlu  
w granice nasze wchodziła. Mieszko do­
piero po przy jęc iu  ch rz e śc i ja ń s tw a  i u s t a ­
nowieniu  p ierw szego b isk u p s tw a  w  P cp 
znan iu  założył p ie rw szą  m ennicę ; z niej 
wychodziły  najstarsze polskie denary z 
wyobrażeniem  szczytu kościoła i napisem  
Mizece. O dtąd  począł się rozw ijać  i w y r a ­
biać System pieniężny po lsk i  i z jaw ił  się 
grosz.

Złoty polski w zią ł sw ój początek od zło­
tych  monet, jak ie od X I l i  w ieku napły­
w ały ia  rynek pcisk i w form ie w ęgier­
skich dukatów, florenckich florenów , czy 
weneckich cekinów. W  r. 149(5 n a  S e jm ie  
w P io t rk o w ie  u s ta lono  w a r to ść  f lo re n a  na

30 gros :ty  p i l s k i c h  i  to w  d a lszych  wid- 
k ac h  okłąeślajo p ien iężną  cenę złotego poi* 
skiego. Z po tokie j m e n n ic y  ju ż  za Łokiet- 
k a  (w r. 3920) w ychodz i ła  m o n e ta  b i ta  za 
złota, w u ta ły  obieg w prow adził ją  dopie- 
ro król Zlrgmuiat S ta ry . K u r s  złota, j a k  i 
zawsze, uilegał z m ia n ie  — k u r s  je d n ak  
„złotego" u t r z y m a ł  sde w  p ie rw o tn e j  w y­
m ia n ie  30 ,g r;  p o t r z e b a  zaznaczenia  ma* 
t e r j a łu  n n m e ty  wytwofrzyła nazw ę „czer­
w ony  z l o t d l a  dukata ,  b i tego  ze złota.

S ilne  z różn iczkow an ie  się obiegowej n'.r>- 
ncty ,  za leżne od w ypa j ików  politycznych, 
d ec y d u ją cy c h  o s p r a w a c h  gospodarczych , 
w p row adz i ło  ch ao s  w  s to su n k i  polskiego 
p ien iądza.  /Dopiero za S ta n i s ł a w a  A u g u s ta  
w p ro w a d zo n o  sy s te m  z ło tów kow y  dla 
w szy s tk ich  g a tu n k ó w  m onet.  P o  rozb io­
r a c h  z ło ty  po lsk i  u t r z y m a ł  s ię  w  K ró le ­
s tw ie  Kongjresowem. N a  sk u te k  u p ad k u  
p o w s ta n ia  poczęła się i n a  tem  t le  r u s y f i ­
k a c ja ;  od  r. 1867 ru b e l  o s ta teczn ie  w y p a r ł  
złotego.

Za czasów  p ie rw sz e j  w o jn y  św ia tow ej 
p o ja w i ła  się m a r k a  pjblska; Dzięki je j  de­
w a lu a c j i  ła tw o  było  tstać s ię  m il jonerem . 
Od r. 1923 n a  nowo z ja w ia  się zło ty  polski, 
a  z m e n n icy  w a rsz a w sk ie j  w ychodzą  złote 
złote — w m o n e ta c h  10-cio i  20-to zloto­
wych.

P ow szechne  p ra w o  rządzące w  sferze 
p ien iądza  sp ra w iło ,  że nie ty lko  złote, 
iecz i s r e b rn e  z ło tów ki z obiegu zn iknąć 
m u s ia ły ;  rządza n a m  '.vb ■ dziś złoty  pol­
ski papierow y, który chcć w swej nazwie 
nie ma odpow iednika rzeczyw istości, to 
jednak godzien jest poszanow ania, jako  
w ykładn ik  w łaśc iw ej w artości w ysiłk u  
człow ieka — jeg o  pracy.

Z n iszczen ie  żydow rsko-bolszew ickiej za­
razy je s t  najlepsnem  zab ezp ieczen iem  
ży c ia  T w ojego  i T w o jej rodziny.

D L A T E G O  ST4tjN D O B R O W O L N IE  
DO P R A C Y  PRZY* B U D O W IE  W A Ł lf  
O B R O N N E G O  N A  W S C H O D Z IE .
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Telefoo 690-93

Największy wybór haczyków , tyłek , 
błystek muszek sztucznych, wę 
dzisk siec. 1 t  p — Cenne wy 
daw netw a  fachow e: ...W ędkarstwo" 
..Mapy wód po lsk ich" Wiadomości 
w ędkarsk ie" Up Cenniki kezplatnie.

Elegancki gabinet
w raz z tapczanem , pokój jadalny, 
w pierwszorzędnym wykonaniu, ora,z 

meble do sprzedania.

W iadomość:
KRAKAU, W estring 50, Mtfbelbaus.

Sprzedaż 
artykułów

jg d H W C jl

J .

W ARSZAW A. UL KR ALB ERTA 12

W ysyła  za zaliczeniem Haczyki, ty ł­
ki, blystk. sznury, wędziska i in pt

DUŻY WYB0R SIECI.

USUW AJ A
Z I M A
MAeiSTRA

WOLSKIEGO
s j b o s a

W olne posady
lużącą, uczciw ą, p racow itą, na 1/2 dnia, 
a raz przyjmę M e^zkanie ; dobra za­
ła ta  zapewnione. Kraków. Siemiradz- 
iego 21. m. 3. 5114
zołera, do P. K W,, poszukuje: Pie-
arn ia  M iejska, Kraków-Podgórze. nl. 
udowa 6. 5142
kspedjentkl do sklepu przydziałowego, 
oszukuję zaraz. W iadomość: Kraków, 
ró l, Jadw igi 16. 5070

Zakład repera tu r samochodów w Sude­
tach , poszukuje od zaraz: robotników  
fachowców sam ochodowych, ślusarzy 
motorowych tokarzy, Irezowników, e- 
lektrykarzy. kowali, ślusarzy do robót 
karoseryjnych i b lacharskich , koło dziel 
i stolarzy, blacharzy i robotników  n ie­
fachowych Utrzymanie i m ieszkanie za­
pewnione. Zgłoszenia przyjm uje: Biuro 
Inform acyjne Krakau. Burgstr. (Grodz­
ka) 60. 4987
1 kelnerka, 1 kucharka, albo kucharz,
2 pomocnice do kuchni, 2  pomywaczki, 
1 sprzątaczka, potrzebne od zaraz. 
Deutsche G astst& tte. Krakau, Krakauer- 
s tra sse  24. 5038

Peeod eeseuk ula
Bllansista, w szystkie system y, poważ­
na siła , przyjm ie pracę na pól dnia, 
lub godzinowo. Kraków, M ichałowskie­
go 14, m. 0, u stn ie  12— 13 i 18— 19. 
Młoda, sam odzielna, buchalterka (Pol­
ka), jęz. niem iecki w słowie i piśmie, 
p isząca biegle na mastzynie, z dokładną 
znajom ością wszelkich prac biurowych, 
szuka od zaraz posady. Zgł.: Biuro Ogło­
szeń K rajna, Kraków, Adolf-Hitler-Platz 
46, pod „ 1 3 " .
Młoda, - in teligentna, uczciw a, szuka po­
sady. Zajm ę s ię  sam odzielnie domem, 
dziećmi. Łaskaw e zęłoszena proszę k o ­
rować z podaniem  warunków do Gońca 
K rak., Kraków, ,,Nr. 5123".

_S£rzedaż-jUeruchoi20ścŁ
O k a ija ! Domu m urow anego, 10 ubikacyj, 
M eje 29 Listopada, 1 '4 część, sprzeda 
zaraz: Kraków, Basztowa 10, m. 1.
Mórg pola, domek, 7 ubikacyj, wolne 
miestokamiie, blisko tram w aju , sprzeda 
okazyjnie: Kraków, Zwierzyniecka 11,
Biuro „K rakus". 5048
Dom, 12 pak., murów., nowy, ładny.
Parcela, 140 sążni, wydz. i zatw . pod 
budowę, druga, 300 sąża-i. częściowo
uzbr. Wszystko n a  przedm Krakowa.
Sprzedaż: Kraków, Zwierzyniecka 8/1.

K m m
Kupuję zegarki c a  rękę ( kieszonkowe, 
oraz apara ty  fotograficzne itp , Kraków, 
S tarow iślna 80. Sklep. 5149
Srebro s tare , połam ane, oraz fasonow e, 
kupuje i p łac i najw yższe ceny firma 
G ajewski, Kraków, ul. S tarow iślna 26. 
Meble używane kupuje zaraz gotówko- 
wo Hala Meblowa, Kraków, Grodzka 59. 
Obrazy, dywany kupuje — s prze d i- 
ie — ocenia Kraków. P lo rjań sks  8. 
Kuplę dla k lien ta  ap a ra t fotograficzny 
małoobrazkowy, lekką maszynę do pi* 
sania, rachow ania, zegarek marko wy 
na rękę kolczyki, branzoletę , p ierśc io ­
nek, oraz srebro . Kraków-Podgórze, Za­
mojskiego 69. m. 5 4800
Z dywanem perskim  przyjdź do kom i­
su Kraków Starow iślna 33 4798
Kuplę mebelki dla ochronki, do użytku 
dla dzieci Zgłoszenia: Ludwinów, ul. 
Barska 83 4854
Ubrania, spodnie m arynarki, suknie, 
płaszcze m ęskie i dam skie, kupuje Skup
i Sprzedaż Używanej Odzieży, Kraków, 
pl. Dominikański 1 te ł. 164-19. 4888
Kupię walizkową maszynę do pisania w 
dobrym s ta n ie .. Zgłoszenia: Kraków, ul. 
Szczepańska 3 „K o lek tu ra" . 4948
M nszynę, w dobrym etan ie, do pisania, 
ap a ra t fotograficzny, ubran ie  m ęskie, 
w dobrym gatunku, kupię. Zgłoszenia: 
Kraków, Miodowa 51, m. I, od 17— 21. 
Koncesjonew any sklep kupna t sprze­
daży używ anej garderoby, oraz bielizny, 
kupuje za gotówkę, Kraków, ul. P ierac- 
kiego 4 — Sklep. 4965
Pianino, fortepian, feupię. H elena Smo­
la rska  Kraków, Sławkowska 4. 4972
Pianino, lub fortepian krótki, kupię za­
raz. Zgfosz.: Goniec Krak., Kraków 
„Nr. 4980, lub telef 187-17.
Deski używane w iększą ilość z pod ce­
m entu lub rusztow ania kupię. Zgłosze­
nia: Goniec K ra k , Kraków, „N r. 4996". 
Kupuje obrazy znanych artystów  pol­
skich — płac i solidnie Wawrzecki. Kra­
ków. Wiślna 9. 5012
O brm  sprzedasz najkorzystcie] WawTze- 
cki, Kraków. W iślna 9. 5011
Sklep kupna i sprzedaży używanych rze­
czy, Kraków, św. Krzyża 7. kupuje go- 
tówkowo używane ubrania, bieliznę po­
ścielow ą, koce, kilimy i inne ładne 
rzeczy. 5014
Futro krymkę, lub breitschw anze, tylko 
natychm iast i w doskonałym etamie, ku­
pię na dogodnych w arunkach. Zgłosze­
nia: Kraków, Zielona 22, m 16, lub 
telefon 288-17.

F ila te liśc i! Kupno, zam iana, sprzedaż, 
komis, ocena — Mundus, Kraków, 
A dolf-Hitler-Platz 37. 5019
Kupi dla k lien ta : ubranie, jesionkę
palto, lub fu tro : Kraków, Stradom  19, 
„Kupno— Sprzedaż". 5066
Kupi dla k lien ta : zegarek, pierścionek, 
kolczyki, b ranzoletkę. Kraków, Stradom 
19. „Kupno— Sprzedaż". 5068
Za gotówkę kupujem y:, kilimy, firanki, 
kapy. kryształy, porcelanę, obrazy, to ­
rebki dam skie itp. „Kupno— Sprzedaż", 
Kraków Stradom 19. 5069
Łóżeczko dziec., kupi: Kraków, św.
Manka 19, r ó g ‘F lo riań sk ie j. Sklep.

Sprzedaż
F irma St. Ch w Ilkowski, Zakład zega r­
m istrzow ski ped Arkadami, Kraków, K ra­
kowska 1, poleca: b iżu terję , wyroby s re ­
brne i różne praktyczne upominki, oraz 
wykonuje w szelkie naprawy zegarków  
W ózek sportow y „K onkon" w dobrym 
stan ie , oraz łóżeczko dziec, m etalow e, 
M rredaan. Kraków, Szlak 17, m. 5, II. p. 
Pianino, fortepiany, sprzeda: Świątek, 
Kraików, Starowiślttia 12, m. 22, 5103
Maszynę Singera, k ry tą , sprzedam  tanio 
zera z. Kraków. W olnica 11, m. 15, I. p. 
M aszynę Singera. szafkow ą, lub z p u ­
delkiem. za raz sprzedam . Kraków, ul. 
św. Jana 3, m. 8, III. p. 5126
Firm a jub i I orsko- zegarm istrzow ska J. 
Gajewski. Kraków, u l. S tarow iślna 26, 
poleca b iżu terję , różne praktyczne wy­
roby srebrne, oraz przyjm uje reperacje  
zegarków. 5151
F utro  z lisów rudych (K am czatka), p ię : 
kne^ m odne, oraz zarękaw ek perski i 
duży. błam z chomików. Kraków, ul. 
Retoryka 5, m. 4. 5155
Maszynę krytą , Singera, okazyjnie sp rze­
dam. Kraków, K rakow ska 39, m. 73 ,
I. p., ofic. 5127
Maszyna „S in g e ra" , bębenkow a, kryta , 
piękna, druga, ręczna, do sprzedania. 
Kraików, Pau fińska 3, m. 4. 5128
M aterac, w łosia nka, trzyczęściowy i 
wsypy pościelow e, do sprzedania. K ra­
ków, Paulińska 3, m. 4. 5129
Stelik, antyk do gry szachow ej, w do­
brym stan ie , sprzedam . Kraków* ul. 
Paulińska 3, m. 4. 5130
Singera m aszynę, dam ską, szafkow ą, 
w dobrym s tan ie , sprzedam . Kraków, 
Kalwaryijsika 39, m . 3, i.  p . 5131
Kredens piękny, kuchenny, praw ie no­
wy, sprzedam . Kraików, Zamojskiego 
48, m. 7. 5132
Aparat lekarsk i, do badania ciśnienia 
krw i, sprzedam . Kraków, Długa 49/2. 
Pianino, w doskonałym  s tan ie , m arki 
zagranicznej, sprzedam . Kraków, Bone- 
row ska 8 m. 3, do godz. 11 i od 
14— 16-tej. 5112
Aparat fotograficzny, angielsk i, św ia­
tło 3% , sprzedam . Kraków, Bracka 6/6. 
M aszyna Singera i piękny kilim , do 
sprzedania. W iadomość: Kraików, Gęsia 
42, m. 1. 5140
Tapczan dwuosobowy sprzedam . Kraków, 
ul. Dietla 31 m. 6a 911
Sypia lnię t inne meble sprzeda Maga 
zyn Mebli, Kraków Kopernika 8. 
Tapezany. otom any, m aterace sprzeda­
je skład tap icersk i Kraków Krakow­
ska 29 , 4702
Zegarek zł. na rękę T issot, Omega, Cy­
ma, naszyjnik, p ierścionek, para obrą­
czek ślubnych, płaszcz popielaty  dam­
ski, m ęski, 5 m chodnika kokosowego, 
firanki do okien weneckich, cy tra  k la ­
wiszowa, peleryna nieprzem akalna dam­
ska, dziecięca, oraz gumy do wózków 
dziecięcych, sprzedam okazyjnie. Kra­
ków-Podgórze Zamojskiego 69, m. 5. 
Maszyna do szycia, do sprzedania, w 
dobrym stan ie . Kraików, Blich 6, m 13. 
Maszynę Singera. do szycia, tanio sp rze­
dam. Kraków. Kielecka 30, dzwonek 
dozorcy, przecznica M ogilskiej. 4819 
Rower męski, do sprzedania. Kraków 
ul. Kanonicza 24. m. 3. 4834
Spód piżmaki, oraz szyjki tchórze, so ­
boli, p iękne, sprzedam . Oglądać od 4-tej 
Kraków-Podgórze. H etm ańska 6. m. 2, 
I przystanek za mostem. 4838
Mnszynę szew ską, cylindrów kę, łaciar- 
kę okazyjnie sprzeda: Kraków. Szlak 
24, m. 10. 4879
Ceratą, chodn ik i sienniki, w orki, ma­
katy, dywaniki, kapy, obrusy, torby 
szkolne i gosp., poleca: J. Siwecki, K ra­
ków, S tarow iślna 21. 4892
F erteplany, pianina — sprzedaż, kupno, 
zam iana. —, Skład Fortepianów  Heleny 
Sm olarskiej, Kraków, Sławkowska 4. 
M aszyny do p isania, . rachow ania, kasy 
kontrolne, sprzedaż, kupno, Juliusz Hec- 
ker, Kraków, Limanowskiego 52. Tel. 
174-81 (Podgórze) 4933

M eble: Sypialnie, jadaln ie , gabinety,
różne meble pojedyncze, używ ane, p o ­
leca okazyjnie Hala Meblowa, Kraków, 
ul. Grodzka 59. 4934
O kazyjn ie  sprzedam tapczan dwu oso­
bowy. sypialnię, b. dobry s tan , nowo­
czesną, b. e legancką i bibliotekę. Zgło­
szenia: Kraków, ul. Krakowska 29, m. 
I4 a , I. p. t 4945
P łyty patef. (muzyka taneczna i pow aż­
na) duży wybór, sprzedam . Zgł.: B-0 ,,Fi- 
dueia", Kraków, F lo rjańska 15. 4950
Lis srebrny, futro sealskinow e i m ęskie, 
na niskiego, do sprzedania. Kraków, 
św. Krzyża 1 6 , m .14, pa rte r. 4956 
Sypialnię sprzedam  tanio. W iadomość: 
Kraków, Stradom  13. Rybicka. Sklep. 
M aszynę do p isania, maszynę kraw iec­
ką, tanio sprzeda: Kraków, Szlak 31, 
m. 7, ofic. 4880
Sypialnię dębową, fo rn ie r, nowoczesną, 
kom pletną, sprzedam  natychm iast. Kra­
ków, W rzesińska 5 , m. 4. 4990
M iody r a tle r  (szczenia-k), do sp rzeda­
ni a. Kra ków-Dębnitki. Czarodziejska 53, 
m. 11. 4997
W ózek sportow y, głęboki, łóżeczko dzie­
cięce, korzystnie sprzedam . Kraków, ul. 
Kościuszki 56, m. 3. 5007
Sprzedajem y tanio nżywane ubrania, 
płaszcze, bieliznę pościelow ą, koce, fi­
r a n k i/  kilimy, oraz wnne ładne rzeczy. 
Kraków, Św. Krzyża 7. Sklep. 5015 
Piec kaflowy, pokojow y, Skaw iną, b rą­
zowy, rozebrany, okazyjnie sprzeda: 
Kraków, Krakow ska 35, m. 4. 5023
K ołdry puchow e, do sprzedania. K ra­
ków, ul. Bon arka 6, m. 4. 5026
W yżły  (legawce) angielsk ie , 5-cio ty ­
godniowe. sprzedam . Kraków, ul. św. 
Filipa 8, m. 9. 5032
Fortepian króciu tk i, pierw szorzędnej 
m arki, pelnopancenty, krzyżowy, sprze­
dam. Kraków, Siem iradzkiego 17, m. 1. 
Obraz Wodziłiowski-ego, efektowny, pięk­
na rant a, sprzedam . Kraków, Siem iradz­
kiego 17, m. 1. 5052
F ortepian markowy, czarny, pencerno- 
krzyżowy, bardzo kró tk i, sprzedam , lub 
zam ienię na sypialnię, gabinet, srebro , 
lub Leicę. Zgłosz.: Goniec Krak., Kra­
ków, „N r. 5053".
Kostjum sportow y, ja sny , czysta wełną, 
kurtka ja sn a  na szczupłego, kapelusz 
Habig 58, sprzeda: Kraków, Zamen­
hofa 7, m . la .  5059
Maszynę do szycia, k ry tą , zegar, 

skrzypce, pa tef on —  tanio sprzedam . 
W iadomość: Kraków, ul. św, Sebastjana 
30. m. 6, od 19— 21. 5060
Kilimy, kryształy, zegark i, pierścionki, 
obrazy, torebki dam skie, tecz-ki, fira n ­
ki, "garderobę męską i dam skąt poleca: 
„Kupno— Sprzedaż". Kraków, ul. S trą­
dom 19. 5065
Sprzedam podpinkę do płaszcza, firan ­
kę z lam brekinem  do weneckiego. K ra­
ków. Berka Joselewicz-a 25, m. 5. 5067 
Futro sealskinow e 3/4, na tęższą, p a l­
to g ranat, jesienne, na średnią, ubra­
nie, futro m ęskie, czarne, na piżmakach 
kołnierz i klapy w ydra, stan  pierw szo­
rzędny, sprzeda: Kraków, Czarniec­
kiego 8, m 1. 5076
Maszyny i przybory bi-urowe. Sprzedaż* 
Kup-no. Agentura Handlowa, Gołębiow- 
ski-R afalski, Kraków, św. Marka 27. 
Telefon 1 8 6 -06 . 5081
Łóżko mosiężne, m aterace , leniw iec, 
sprzeda: Kraków, św. M arka 19, róg 
Flo-r ja  oskiej. Sklep. 5098

M « try iw :iU |n t
Będę dobrą, oddaną żoną dla trosk li­
wego, dobrze sytuow anego pana, lub 
wdowca, może być z dziećmi, wiek obo­
jętny, mam la t 38, o  miłej pow ierz­
chowności, posiadam  pokój skrom nie 
umeblowany, zdecydowani panowie p ro ­
szeni o szczere listy  do Gońca Krak., 
Kraków, „Nr. 5122".
Kultura lny, wysoki, n ie sta ry , średnioza­
możny, kaw aler, handlow iec, pozna od­
powiednią pannę. Cel m atrym . W yczer­
pujące zgłoszenia: Goniec K rak., Kra­
ków, „Nr. 5144",
P rzysto jna , blondynka, la t 22, poszu­
kuje dla siebie kaw alera, do lat 35, 
zawodu kupieckiego. Cel m atrym . Zgł.: 
Goniec Kratk., Kraków, „N r. 610k“ . 
Brunetka, niezależna, I. 38, dobrze zbu­
dowana, przysto jna, w łasne m ieszkanie, 
pozna pana , in te lig ., tow arzysko. Cel 
m atrym . Zgfosz.: Goniec Krak., Kraków, 
„N r. 5116".

N oclegi
N oclegi: Kraków, S tarow iślna 52, m. 13. 
N ocleg i: Kraków, F lorjańska 3, m. 8 
N ocleg i: Kraków, Szewska 7, m. 7.

Noclegi in te ligencji: Kraków, Radziwił- 
łow ska 14, m. 2. 5093
Noclegi: Kraików, Grodzka 59, m . 12. 
Noclegi przyjezdnym . Kraków, św. Se- 
bastjan-a 34, m. 2. 5095

Nauka i w ychow anie
Prywatna nauka. Przygotow ania do egza­
minów z zakresu gimnazjum i liceum . 
W arszawa, ul. M arszałkowska 97A, m. 4 
(róg Nowogrodzkiej). 363k
Lekcje fortepianu — w szystkie s to ­
pnie — doskonalą m etodą, dorosłym L 
dzieciom. Czesława W ilczyńska, K ra- 
ków, Ldoll-H itler-Platz 37. m. 6. I. 
oficyny. 4866

Różne
Uapruwa zegarków. kupno, sprzedaz, 
Kraków. W olnica 8, zegarm istrz , 3005 
Fotokopje dokumentów, wykonuje na­
tychm iast Dom Fotografji, Bielec, K ra­
ków, K arm elicka 50. 4806
Kostjum y, płaszcze, w ykonuję solidnie, 
F-a H. Gniadek, Kraków, Krakowśka 
35/1. 4807
Edmund Szym ański z Trembowli, o s ta ­
tn io  w Grójcu pod W arszawą, daj znać 
o sobie, jesteśm y w K rakow ie, Wilga 
18, m. 19 u pana Kaji. — Rodzice. 
Miron —  zgłoś się  w ważnej spraw ie 
Karpeńko, Tenczynek 116, koło Krze­
szowic. 4910
Dr. Stanisław Kołt ze Lwowa, je st p ro ­
szonym o podanie ad resu , lub skom uni­
kowanie się  w szybkim czasie z Rodzi­
ną. Zyta Staw icka, Fleckfiebeir Insty tu t 
Kraków, ul. Czysta 18 (przed poł.). 
Przybląkał się pies —  lo x te rrie r. Kra­
ków, Zygmunta Augusta 5, m. 3 . 5021
Zginął pies spaniol, b iało-czarne płaty, 
6-cic m iesięczny, ze sm yczą i obrożą, 
przy ul. S tarow iślnej, 18. VIII. popol., 
wysoka nagroda za odpraw a dżemie, lub 
w skazanie, gdzie przebyw a. Kraków, 
S tarow iślna 51, Dom Komisowy, te le ­
fon 171-50. 5077
Zginął czarny ra tlerek , pod szy ją  bez 
sierści, wabi się „L a lek " . Znalazcę pro­
szę o odprow adzenie: Kraków, ul. Au­
gustiańska 13, m. 6. 5111

Zgufcy  — kradzieże
Zgubiono w dniu 12. VIII. 1944 w po­
ciągu na liiłji Kalwar ja— Kraków,
K ennkartę, na nazwisko Pokorny A rtur 
Józef, Uf. w Czortkowie 20. II. 1902, 
w ystaw ioną przez K reishauptm anna w 
Kołomyi. Łaskawego znalazcę proszę o 
zw rot za wysokiem w ynagrodzeniem, 
Kraków, ul. Szpitalna 1-5, m . 4. 5088
Zgubiono dokum enty, na nazwisko Czar­
nik Kazimierz, oddaw ane w koszarach 
L. H. D. Luftschute, Strom a 5, proszę 
o łaskaw e oddanie, lub wiadomość za 
wynagrodzeniem. Kraków, Kanonicza 
24, m. 3. 5090
Zgubiono K ennkartę , na nazw. S tacho­
wicz K atarzyna, ur. 28. V. 1913 r. w 
Pawłosiowie, p. Jara  sław, w ydaną w 
Krakowie, zam. Kraków, u l. Orzeszko­
wej 5. m. G. 5108
Skradziene K ennkartę, w ystaw ioną przez 
S tarostw o w Nowym Targu, na nazwi­
sko Józef Pyżowski, Nowy Targ, Szpi­
ta lna NJ. 16. 61 lk
Skradziono K ennkartę, Nr. 2323, w y sta ­
wioną przez S tarostw o w Nowym Targu, 
na nazwisko W armius F ranciszek , Knu­
rów 87. 612k
Skradziono K ennkartę, Nr. 2615, wy­
daną w Nowym Targu, na nazwisko 
Irena Pychyńska, Chabówka, Zakopiań­
ska 41. 613k
Zgubiono K ennkartę, w ydaną w Gminie 
Szaflary, na nazwisko Gawron S tani­
sław , Maruszyna Nr. 217. 614k
Zgubiono K ennkartę, Nr. VI/189880, 
dnia 15. VIII. 1944, na nazwisko Bo­
rowski Józef, ram . Kraków-Podgórze, 
Pl. Serkowskiego e . 5136
Zgubione K ennkartę , w ydaną w Krako­
w ie, na naizwisko W ójtowicz Zdzisław, 
ŁotpiUSizina 117. 615k
Zgubiono K ennkartę, w ydaną w Gminie 
Szaflary, na nazwisko Bukowski An­
drzej, M aruszyna 12ij 616k
Dnia 17. VIII. 1944 /-"b io n o  portfe l z 
dokum eabam i: K ennfca:tą. A rbęitskartą, 
Personałausw eis, Kontro! k a rtą . N acht- 
aiuswels, na nazw isko Hałon Józefa., 
Kraików, Lubicz 30, m. 25. 5110
Skradzione dnia 8. VIII. 1944 K artę 
rozpoznawczą, Nr. J /508, w ystaw ioną 
przez M agistrat K ressendorf, na nazwi­
sko Józef Jaskólsk i, K ressendorf 422, 
oraz świadectwo niezdolności do pracy. 
Zgubiono K ennkartę, w ydaną w Krako­
wie, Stanisław a Pom ykalska, ur. 30. VII. 
1924 za-m w Krakowie.’ 5139

f  S. p.

F I L I P  C Y W I C K I
emer. d y re k to r Centr (Biura Rezr. 

P. K . P. w  B ydgoszczy
opatrzony Sw. Sakram entam i, zmanł 
dnia 18. VIII. 1944 r. po długich
i ciężkich cierp ien iach  w 70 r. życia. 
Wypr owad zenie zwłok iz domu przed- 
pogrzebow ego n a  Cmentarzu Rako­
w ickim w K rakow ie, nastąp i we 
w torek 22. VIII. br. o godzinie 16.

N abożeństw o Żałobne
odprawionem zostan ie w  środę, 
dnia 23. VIII. br. o godz. 7  rano 
*w koście le  św. M ikołaja w  K rakow ie, 

o czym zaw iadam iają
2ona, Córka, W nuczka 

i Rodzina.

T Za spokój duszy Ś. p,

K azim ierza
KOŁACZKOW SKIEGO

N ajdroższego i nieodżałow anego 
Syna i B rata , 

jako w  Inszą boi. rocznicę śm ierci, 
odjprawionem zostanie

N abożeństw o żałobn#
w środę, duła 23 sie rp n ia  1944 r. 
o godz. 9-tej rano  iw kościele 
0 0 . Kapucynów w Krakowie, o* 
k tó re  zapraszam y Rodzinę, Kole­

żanki i  Kolegów Zmarłego

5119 Rodzice I Siostry.

PO D Z IĘ K O W A N IE
W szystkim, którzy oddali o s ta tn ią  

p rzysługę ś. p.

ZOFJI z Grabowoklch  
A K S A K O W E J

zm arłej w  dniu 7 s ie rp n ia  1844 r „  
a w szczególności Przew. Księdzu 
D<r. Józefowi Rychlickiem u, za od­
praw ienie Mszy Św iętej Żałobnej 
w Kaplicy Cmentarza Raikowickiego 
w  Kraikowie, Przew. Ks. Skórce 1 
Ks. K owalskiem u, za słow a po­
ciechy i tym w szystk im , którzy w 
tak ciężkiej d la  nas chwili pospie­
szyli ze słow am i pociechy i z po ­
mocą, sk ładam y na te j  drodze z 
głębi zbolałego se rca , na jse rdecz­

niejsze „Bóg zapłać"

M 48 Mąż z Synem I Rodziną.

Słom lńikl Ludwik, ur. 5. VIII. 1901, za­
m ieszkały w  Stryszow ie, zgubił Kenn­
kartę , Nr. 1983, z dnia 7 . V. 1942, w y­
staw ioną przez Sadtkom im isariat Wie­
liczka. 5113
Skradziono K ennkartę , n a  nazw isko Ko­
w alska H onorata, Nr. 111/86149, z dni* 
24. II. 1942, A rbeitskartę, Nr. 9 0 V 
32861 —  gr. 256 z dimia 3. IV. 1942, 
zaśw iadczen ie p racy  ze Słomnik, o rat 
inne dokum enty, opiew ające na to na­
zwisko. 5115
Zgubiono odcinki na chleb, m arm oladę, 
knftrę, w w iększej ilości, na przestrze­
ni u licy  G rzegórzeckiej, P lant D ietla, 
Zielonej i Grodzkiej. Znalazcę uprzej­
mie p ioal s ię  o zwrot za w ynagrodze­
niem. Kraków, Grzegórzecka 8. Sklep- 
K alinowska Janina. 5136.
Zgubiono K ennkartę , w ystaw ioną prze? 
S tarostw o w Bochni, nfe nazw isko W 
zef Pilch, S tan ią tk i, 6 7 , N iepołom ic^ 
Land. 513*
Zgubiono K ennkantę, wys-tawioną w O j' * 
Kuźmice W ielkie, na nazwisko Regiińy 
Gawenda, P odstolice, Gmina KaźmicJ 
W ielkie. 5 l4 f
Zgubiono K ennkartę, Nr. 1/3003769, w *  
staw ioną przez S tadthauptm anna flyjf 
s ta  Lwowa, o raz K artę Pracy, 9. KUJ* 
1944, na nazwisko Szotarski Bolesław* 
Proszę o łaskaw e oddanie mi za w y * ^  
grodzeniem. K raków , ul. D‘uga 58. 
Zgubiono K ennkartę, A nbe itska rtJ? . 
przepustkę nocną, w ystaw ioną w 
nie Swoszowice, na nazw isko .
Tylek, W róblowice, Gmina ^
Skradziono w dniu 17. VIII. F»4 VJI 
tram w aju , K ennkartę, w yst. P*** nia- 
Urząd Obw. K rakau, na nazwisko 
cha Zofia, ur. 18 .III. 1906,
Woli Justow skiej, oraz D ienstaus ^  
3 k a r ty  żyw nościow e, gotówkęi ' 
papiery, proszę o zw rot K ennka^j*

W ydaw nictw o „Goniec Krakowski". Kraków, W ielopole 1. — T elefon  3S061.


